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Na luty 1 marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
Przedpłata na dwa miesiące wynosi

2,40 mk.

W Poznaniu
zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko HU jeden miesiąc, a więc na sam 
luty.

Przedpłata na luty wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

1 mk.
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja iiurjera PozRaisklego.

i-"«» z nań, dnia 28 stycznia 1907,

Dziś rano o godz. 10. i pól obwieściliśmy 
za pomocą nadzwyczajnego dodatku, co na­
stępuje :

Dziewiętnasty mandat 
zdobyty!

Wedle najświeższych wiadomości pry- 
w a t,n y c li. urzędowo jeszcze n i e potwier­
dzonych,

zwyciężył Julian Sas-Jaworski
w okręgu świeckim.

Natomiast wedle źródeł niemieckich okręg 
toruński stracony mniejszością 11 
głosów.

W i d o k i z w y c i ę s t w a 
przy wyborach ściślejszych mamy poważne 
w okręgach: gliwicko - lublinieekim 
(ks. prób. Jankowski) i g r u d z i ą d z k i m 
(mec. dr. Daszewski).

Zwycięstwo
odnieśliśmy w pierwszym pochodzie wyborczym 
stanowcze, i wprawdzie pod względem zarówno 
liczby zdobytych mandatów, jak głosów zgroma­
dzonych na polskich kandydatów.

Nie mamy wprawdzie przed sobą jeszcze 
urzędowego sprawozdania, przeto w wysnuwaniu 
konkluzji musimy ca razie zachować pewną re 
zerwę.

Wiadomości z prywatnych źródeł, częściowo 
nawet niemieckich, nie stoją w zgodzie z infor­
macjami biura Wolffa.

I tak notuje biuro Wolffa wybory ściślejsze 
w Świeckiem, a wszystkie źródła prywatne, 
nie wykluczając informatorów niemieckiego Beri. 
Tag. i Pos. Tag, donoszą o zwycięstwie p Juljana 
Sas Jaworskiego. Nam z trzech stron tele­
fonowano, źe p. Jaworski otrzymał przeszło 400 
głosów więcej od rządowca.

Jeszcze większą tajemniczością otoczony wy­
nik wyborów w Toruńskiem. W samym To­
runiu krążą jak najsprzeczniejsze pogłoski. Biuro 
Wolffa podaje, źe ks. Bołt przepadł definitywnie 
11 głosami. A jednak po stronie niemieckiej nie 
tryumfuje się jeszcze bynajmniej. Przeciwnie, pod­
pada dziwna powściągliwość Niemców. Optymiści 
wysnuwają stąd wniosek, że wynik w rzeczy sa­
mej musi byó dla nas wcale korzystny, źe przed 
upływem dnia cesarskich urodzin nie chciano 
opublikować prawdy o wyniku wyborów Toruniu, 
którem cesarz specjalnie się interesuje.

Mgłę tych wszystkich legend rozwieje wkrótce 
komunikat urzędowy.

W każdym razie z dumą spoglądać możemy 
na poważny szereg mandatów poselskich, zdo­
bytych w kilku okręgach z wielkim nakładem 
pracy.

Szkoda, źe praca ta nie we wszystkich okrę­
gach z równem prowadzona była napięciem. 
Ogólna liczba głosów polskich byłaby w takim 
razie znacznie jeszcze większa. Z kilku stron 
Księstwa doszły nas skargi na zupełny brak 
agitacji po wsiach; podobnie piszą nam ze Świec­
kiego. W Krotoszyńsko-Koźmińskiem, w jednym 
z niewielu okręgów, w których zmniejszyła się 
liczba głosów w stosunku do r. 1903., skarżą się 
wprost na złą wolę. Sprawy te wymagają sta­
nowczo wyjaśnienia, a wyjaśnić powinni je rze­
czowo wyborcy odnośnych powiatów.

Mimo tych słabych stron agitacji w nie­
których okręgach, już obecnie można stwierdzić 
przyrost około 100 tysięcy głosów 
w porównaniu z r. 1903., w którym zgromadzi­
liśmy ogółem głosów przeszło 347 tysięcy.

Dwie trzecie przyrostu przypadają na Gór­
ny Ślązk, który w r. 1903. przy pierwszych 
wyborach pod sztandarem narodowym zjednał 
polskim kandydatom przeszło 44 tysiące, a w 
obecnym pochodzie blisko tysięcy 110. Najbar­
dziej zdumiewający jest sukces w dotąd zaniedba­
nym okręgu kluczborsko-oleskim. Mimo zupełnie 
słabej agitacji, padło na ks. proboszcza Rogow­
skiego głosów przeszło 5 tysięcy, podczas gdy 
konserwatysta nie otrzymał wiele więcej niż 
7 tysięcy. Stosunkowo mało postąpił okręg raci­
borski, który nie podniósł się ponad 4 i pół 
tysiąca.

Zaznaczamy też, że w kolach przywódców 
ruchu narodowego na G. Slązkn panuje absolutna 
wiara w zdobycie przy wjborath ściślejszych 
okręgu gliwicko-luHinieckiego; nie rezygnuje s ę 
na* et bynajniej z okręgu kozielsko-strzeleckiego.

Jeżeli przeto urzędowy komunikat potwierdzi 
wiadomości prywatne o zwycięstwie naszem w 
Swieckiem, i jeżeli nie zawiodą Dadzieje, pokła­
dane we wyborach ściśleszych na Slązku i Pru­
sach, przekroczy nasza reprezentacja parlamen­
tarna poraź pierwszy liczbę 20 posłów. Najwyż­
sza dotąd liczba wynosiła w roku 1893., a mia­
nowicie posłów 19.

Szczegóły wyniku wyborów.
(Korespondencje prywatne.)

W. Ks. Poznańskie.
Okręg kościansko-śmlgielski.
Miasto Śmigiel: Dr. Skarżyński 317, 

Niemiec Ffiug 296, socjalista Singer 1 głos Po­
lacy mieli 21 głosów więcej (przed 3 laty 2 głosy 
mniej) Polacy górą!

Lwówek, miasto: Dr. Skarżyński 338, 
Pfiug 135 głosów. Nie głosowało 444 wyborców.

Granowo: Dr. Skarżyński 153, Pfiug z
Brodów 1, dr. Wiłms 1, razem 155 głosów.

Krzywiń, miasto : Dr. Skarżyński 225, 
Pfiug 45. Agitacja była nadzwyczaj dobrze prze­
prowadzoną, tak, źe oprócz chorych i tych, którzy 
się przeprowadzili nikogo nie brakło. Do list 
wyborczych nie zapisano 3.

Kopaszewo, wielkie i małe: Dr. Witold 
Skarżyński 143, Pfiug 3.

Grodzisk: Dr. Skarżyński556, Pfiug 299, 
Stein 4.

Buk, miasto: Dr. Skarżyński 447, Ffiug 
146, socjalista Podemski 3, kamelarz Teinert 2, 
nieważny 1.

Opalenica, miasto: Dr. Skarżyński 39!, 
Pfiug 179, socjalista Kodemski 1.

Białe z: Dr. Skarżyński 138, Pfiug 13

Okręg szamotulsko-obornicki.
Międzychód, powiat: br. Mielżyński 

2244. Klitzing 2799.
Oborniki, powiat: hr. Mielżyński 5396. 

Klitsing 4180.
Szamotuły, powiat: br. Mielżyński 7374 

Klitzing 3307.
Skwierzyna, powiat: hr. Mielżyński 656, 

Klitzing 1821, centrum 117.3 socjalista 220.
Pniewy, miasto: hr. Mielżyński 246, łant- 

rat Klitzing 243, socjalista Sehultz 7, nieważnych 4, 
razem 500 głosów.

Szamotuły, miasto: hr. Mielżyński 678, 
Klitsing 437, socjalista Schultz 9 głosów.

Szamotuły, zamek: hr. Mielżyński 50, 
Klitzng 17.

Piotrkówko, hr. Mielżyński 19, Klitzing 
19 głosów.

Kobylniki, Szczuczyn, Mędzisko, Twar- 
dowo: hr. Mielżyński 108, Niemiec ani jednego 
głosu Uprawnionych do głosowania było 111. 
Dwóch leżało chorych w lazarecie, a jeden 
Niemiec nie głosował. Dwudziesta Polaków nie 
było zapisanych.

Okręg średzko-śremski.
Kostrzyn, miasto: dr. Alfred Chłapow­

ski z Bonikowa 388, łantrat Günter 92. Upra­
wnionych do głosowania było 579, głosów od­
dano 482. Socjalista Podemski otrzymał 1 głos.

Gwiazdowo: dr. Chłapowski 22, Günter 
6 głosów.

S t r n m i a n y: dr. Chłapowski 72, Günter 
8 głosów.

Dolsk, miasto: dr. Chłapowski 231, Gün­
ter 29 głosów. Żydzi nie brali udziału w głoso­
waniu.

Okręg gostyńsko-rawicki,
Gostyń, miasto: ks. prałat Styehel 733, 

dr. Bewald 202, 5 głosów nieważnych. Upra­
wnionych do glosowania było 1110. Oddało 
głosy 940.

Krobia, miasto: ks. Styehel 371, dr. Be­
wald 43, razem 414 głosów.

Słupia pod Rawiczem: ks. Styehel 207, 
Bewald 3. Uprawnionych do głosowania 230, 
głosowało 210.

Okręg wrzesińsko-pleszewski.
Pleszew, miasto: Leon Czarliński 793, 

Mylins 372. Głosowało 1183 wyborców. Roz­
strzelonych głosów było 18,

R z e g o c i n: Leon Czarliński 159, Myłius 
19 głosów.

Skarboszewo: Leon Czarliński 133, My- 
lius 5, nie głosowało 13. Uprawnionych do gło­
sowania było 151 wyborców.

Kowalew: Leon Czarliński 112, Myłius 
72 głosy.

Bugaj: Leon Czarliński 137, Myłius 1, 
socjalista Rumiński l głos.

Sobótka: Leon Czarliński 195, Myłius 
57 głosów.

Ze jeeny.
Szekspir: Król Lear.

Tragedja w 5 aktach.

„Trzeba mieć chaos w sobie, by porodzić 
gwiazdę tańczącą“ powiedział Nietzsche-Zaratustra.

W szwajcarskim Sils-Maria, 6000 stóp „po­
nad poziomem morza i ponad wszystkiem łudź- 
kiem“ w nocach gwiaździstych ,,w których głośniej 
bija wszelkie źródła“ daną była wielkiemu samot­
nikowi promienna chwila koncepcji Zaratustry i 
w „dziesięciu dniach — czynach“ pokruszył ta­
blice starego zakonu i wyrzeźbił nowe.

I trzy przemiany obwieścił dla ducha ludz­
kiego : jako duch się staje wielbłądem, z wielbłąda 
lwem, a z lwa dziecięciem. Juczny, pokorny wiel­
błąd bierze wszystko najcięższe chętnie na swe 
plecy, poniża się, odżywia się żołędziami i trawą 
poznania i cierpi głód duszy dla prawdy. A wnaj- 
somotniejszej pustyni staje się z wielbłąda lew i 
podejmuje walkę z smokiem „Powinieneś“! — 
btó lwa istotą jest: Ja cheę! Lecz jeszcze nie 
wszystkiego dokonać może lew, bo nie może two­
rzyć nowych wartości. Dokonuje tego dziecię, więc 
lew się musi wreszcie stać dziecięciem, bo dziecię 
jest niewinnością i zapomnieniem, początkiem, 
zabawą, kołem toczącem się samem ze siebie, 
pierwszym ruchem i świętem przytakiwaniem. 
O tak, bracia moi, do twórczości potrzeba świę­
tego mówienia „tak“, boć wtedy dopiero chce 
dach swoją wolę, i swój świat zdobywa sobie 
wyzbyty z świata tego samotnik.

A Zaratustra wygłosił to w mieście, którego 
mianem było: Kosmata krowa.

Dziecięciem był duch Szekspira; a ponieważ 
Szekspir nie był ani filozofem ani twórcą nowych 
religji, więc nie kruszył tablic, nie odwracał

wszelkich wartości; ale ponieważ był poetą, po­
nieważ był artystą twórczym, więc wyrzucał ze 
siebie swoje światy, jak mgławica całe systemy 
planetarne, więc szeroko rozwartemi oczami dzie­
cięcia chciwie wchłaniał w siebie wszelkie akordy 
barw i tonów, by wyrzucać je znów z siebie roz 
bawionym ruchem, jak koło toczące się same ze 
siebie. I wielkim jego oczom dziecięcym nie 
uszło nic, nie ukryło się przed nim najtajniejsze, 
ledwo dosłyszalne drgnienie duszy ludzkiej, i 
przebył on całą skalę uczuć ludzkich, od szatań­
skiej podłości Jagona aż do anielskiej miłości 
Romea i Julji, wonnej świeżością kwiatów pol­
nych i brylantowo się skrzącej, jak kropla rosy 
w promieniu słonecznym. O, bo trzeba mieć 
chaos w sobie...

Ten tajemniczy burmistrz z Stratfordu, o 
którego życiu codziennem prawie że nic nie 
wiemy, mógł może jedyny z całem uprawnieniem 
powiedzieć o sobie: homo sum, nihil humani a me 
aliennm puto.

Król Lear to wyżyny twórczości Szekspira, 
a wyżyny tragedji wogóle.

Ta prosta, bezpretensjonalna fabuła, napoty­
kana w pierwotnych podaniach prawie wszystkich 
ludów, ta pełna rzewnej grozy opowieść o królu 
rozdzielającym państwo swe między wyrodne 
córki, o królu-tułaczu, błąkającym się jak zwierz 
dziki po lasach, posłużyła Szekspirowi za motyw, 
za kruszec, z którego odlał potężną postać tra­
gicznego króla Leara, na którego głowie los kołki 
ciosa, jak się sam wyraża.

Ńa pozór są treść i przebieg tragedji tej 
banalnemi — można by ją określić jako tragedją 
zaślepienia.

Król Lear dopiero po najboleśniejszych do­
świadczeniach poznaje, jak fałszywie oceniał pod­
stępną miłość potwornej Goneryli i Regany, jak 
zapoznawał szczere przywiązanie Kordelji. I tu

rozpoczyna się prawdziwa groza tragiczna, bo 
mimo prawdziwego rozpoznania, mimo, że łuska 
zaślepionej miłości rodzicielskiej spadła mu z 
oczu, mimo to straszny los bezdomnego króla- 
tułacza się nie polepsza, tylko się jeszcze po­
garsza. Los poczyna go prześladować z bez- 
litosnem okrucieństwem. Jak Erynje Orestesa, 
tak gnają go po świecie jak wściekłego psa nik­
czemne córki i dawni przyjaciele, których dobro­
dziejstwami obsypywał. Groza potęguje się z 
szaloną szybkością i Szekspir nie wzdryga się 
nawet przed zewnętrznemi, pobocznemi środkami, 
by tragizm postaci tej oświetlić jak najjaskrawiej.

Pogrążonego w mrokach obłędu króla za­
pędza z blaznem i wiernym przyjacielem w las 
dziki, w szalejącą burzę i nieludzki ryk boleści 
męczeńskiego króla idzie w zawody z grzmotem 
piorunów i złowrogim świstem wichrów.

Bo ponad człowiekiem jest przeznaczenie, 
a istotą człowieka jest cierpienie.

Akord ten rozbrzmiewa po wsze czasy na 
wyżynach myśli ludzkiej. — Książę Siddarta, 
wielki Budda, opuszcza królewski pałac ojca swego 
i rozkoszne ciała żon swych, bo napotkany przy- 
psdkowo po drodze żebrak poucza go, że osią 
świata naszego jest cierpienie. I w samotnej 
kontemplacji tworzy słodką religję o wyzwoleniu 
się z karmy, z zwodniczych uciech światowych 
przez umartwienie ciała swego i pogrążenia się 
w nirwanie. Małe słówko „anaoke“ dostrzeżone 
na katedrze paryskiej, budzi w Victorze Hugo 
natchnienie do stworzenia „Notre-Dame“, dzieła 
przecudnego swą ponurą, wizjonerską fantazją go­
tycką.

A mądry Sofokles, i najmędrszy po Sokra­
tesie, według wyroczni samego Apollina w Del­
fach, Euripides w cierpieniu i bólu jedynie upa­
trują treśó człowieka, a straszne losy Antygony 
Filokteta, Edypa króla i Edypa w Kolonos dźwię­

czą wszystkie na tę samą nutę, że najlepiej jest 
człowiekowi nie rodzić się wcale. Bo nie wyłącznie 
za winy popełnione cierpi ludzkość tragików grec­
kich i szekspirowska, bo nie banalny motyw 
Schillera „Schuld and Sühne“ jest osią tragedji'— 
tylko ponad wszystkiem jest ananke, fatum, 
moira, przeznaczenie, przed czein drży nawet 
Jowisz z całym Olimpem, a motyw „winy i 
kary“ znajduje tu także przynależne sobie miejsce, 
bo fatum pobudza ludzi ku winie, by ich tern 
bezlitośnie] prześladować.

Lecz wplecenie motywu tego nie jest nie- 
zbednem, bo właśnie Król Lear nas poucza, jak 
wielki talent może się obyć bez tego. Nie za 
popełnione winy cierpi król Lear, tylko poprostn 
cierpi — i groza tragiczna dosięga tem samem 
szczytu. Czem są muszki dla chłopców swawol­
nych, tem są Indzie dla bawiąeych się nimi 
bogów — w tych kilku własnych głowach króla 
Leara zawartą jest jego najgłębsza 'istota.

I zrozumiałem staje się nam teraz, jak mógł 
tak wielki artysta, jak Szekspir szafować tak hoj­
nie trupami na scenie. W chwilach tworzenia 
króla Leara musiało w duszy Szekspira odczucie 
tragizmu, leżącego już w samem istnieniu czło­
wieka rosnąć do niesłychanych rozmiarów i jako 
wykrystalizowanie, jako chemiczny osad tego od 
czucia nie starczyła już tylko sama postać króla 
Leara, tylko krystalizacja ta przybrała jeszcze 
postacie okrutnych, lubieżnych i mordujących się 
wzajemnie Goneryli i Regany, dalej cynicznego 
i brutalnego potwora Edmunda Glostera i wresz­
cie najwięcej wstrząsającą postać tkliwej Kordełii, 
tej lilji wonnej, złamanej w rozkwicie życia, 
zmiażdżonej najbezlitośnej przez nieubłagane koła 
przeznaczenia.

Zaprawdę, jak smutne są postacie naszych 
estetyków salonowych, naszych dobrych znajomych 
mieszkańców „Kosmatej krowy“, zarzucająeyc^-.



Okręg szubińsko-wyrzyski.
Nakło, miasto: Laon Czarliński 568, hr. 

Wartensleben 900, socjalista Reitz 111, rozstrze­
lonych 3. Polacy zyskali 85, Niemcy 28, socja­
liści 77 głosów.

Wysoka: Leon Czarliński 46, hr. War­
tensleben 22 głosy. — Mała Wysoka: Czar­
liński 13, Wartensleben 1-2 głosy.

Rudy: Czarliński 4, hr."Wartensleben 59 
głosów.

Falmierowo: Czarliński 178, Wartens- 
leben 50. Udział w wyborach niebywały.

Okręg guieźnieńsko-witkowski.
Gniezno, miasto: dyr. Grabski 2169, 

lantrat Dionysius 1329, socjalista Wierbiński 35 
głosów. Kapitan Voigt z Köpcnicku 1 głos. 
Rozstrzelonych i nieważnych 9 głosów.

Witkowo, miasto: Grabski 232, Dionysius 
99 głosów. Na 385 zapisanych głosowało 333.

Czerniejewo, miasto: Grabski 291, Dio­
nysias 55 głosów.

Eopienno, miasto: Grabski 238, Diony­
sius 53.

Wągrówiec, miasto: Grabski 590, Dio­
nysius 383, socjalista 40.

Łekno: Grabski 184, Dionysius 98.
Kłecko: Grabski 234, Dionysius 100
Janówiec: Grabski 379, Dionysius 229, 

socjalista 1.
Skoki: Grabski 115, Dionysius 145, roz­

strzelone 3.
Rąb czyn: Grabski 98. Dionysius 108.
Gołańcz: Grabski 129, Dionysius 87, 

socjalista 1.

Okręg ostrzeszowsko-ostrowskL
Ostrów, miasto: książę Radziwiłł 847, 

Niemiec Viereck 894, socjalista 40, nieważnych 
11 głosów.

Krempa: książę Radziwiłł 370, Niemiec 
Viereck 29, socjalista 4.

Mikorzyn: ks. Radziwiłł 185, Niemiec 
radca Viereck 12. Głosowali wszyscy wy­
borcy polscy z wyjątkiem trzech obłożnie 
chorych.

Myjomice: książę Radziwiłł 175, Viereck 
10 głosów. Udział w wyborach wielki.

Okręg wieleńsko-czarnkowskL
Wieleń. W powiatach chodzieskim, czarn- 

kowsbim i wieluńskim otrzymali: redaktor Walery 
Eebiński 6839, konserwatysta Zindler 14 3.6, 
liberał dr, Preoss 2018, centrowiec Erzberger 
1794, socjalista Schulz 1301 głosów.

Zindler wybrany większością 2300 gło­
sów. Jakkolwiek Polak uzyskał kilkaset głosów 
więcej niż dotychczas, nie dostał się do wyborów 
ściślejszych, peniewsź w powiecie chodzieskim gło­
sowano ławą na konserwatystę, a do powiatu tego 
należy Piła naszpilkowana urzędnikami Nie­
mało przyczyniło się także do klęski naszej zacho­
wanie się Niemców-katolików. Jedni gło­
sowali na centrowca Erzbergera, drudzy — człon­
kowie Towarzystwa katolików niemieckich ofi­
cjalnie na konserwatystę. Nie tylko na ostat- 
niem zebraniu swojem, ale pamfletami także agi­
towali przeciwko Polakowi.

Charakterystyczną jest i ta okoliczność, że 
jeden z członków Towarzystwa katolików niemiec­
kich, którego głos rozbrzmiewa w naszym kościele, 
ile razy śpiewają pieśni niemieckie, bardzo 
usilnie agijtował za socjalistą.

Okręg krotoszyńsko-koźmiński.
Krotoszyn, miasto: Otrzymali: dr. Miecz­

kowski 867, Hampel 838, socjalista 11 głosów.
K o b i e r n o: Mieczkowski 170, Hampel 16 

głosów.
Książęca Kamera: Mieczkowski 45, 

Hampel 18 głosów.

Okręg babimojsko-międzyrzecki.
Babimost, miasto: Ks. Braun 180 (168) 

Niemiec Gersdorf 211,(172), centrowiec Spahn 
12 (13), socjalista Bybicki~6 (5) Liczby w nawia­
sie odnoszą się do wyborów w r. 1903. Niemcy 
katolicy głosowali na protestanta!

Okręg inowrocławsko-strzeliński.
Trzemeszno, miasto: Dr. Dziembowski

Szekspirowi zbytnią ilość mordów i trupów na 
scenie jako archaiczność!

Kto nie słyszał poszumu skrzydeł wieczności 
nad białą głową króla Leara, ten nigdy nie zro­
zumie, że Szekspir choćby i dziś żył, nie pisałby 
inaczej. Nie znalazłem dotąd kobiety, z której 
chciałbym mieć dzieci, jeżeli nie z ciebie, o wie 
czności, bo ja ciebie kocham, o wieczności ! wołał 
Zaratustra

Król Lear — to zaślubiny Szekspira z wie­
cznością !

Niechaj nam wolno będzie złożyć jeszcze je­
den hołd, spalić jeszcze jednę hekatombę na cześć 
świętych cieniów Szekspira.

Otóż mieszkańcy boskiej Hellady zbyt wyde- 
likaconemi byli słuchaczami, by nie zdawać sobie 
sprawy, że tragedja za jednostronnie absorbuje 
władze duszy, że wytwarza w duszy rozdźwięk, 
naturalnie w najlepszem znaczeniu. Dla tego też 
dawano z regułyj po ¡tragedji krótką, zwykle swa­
wolną komedję.

Szekspir był nietylko wielkim poetą, lecz i 
wielkim pisarzem scenicznym — boć wiadomą7 
rzeczą że jest on popisowym ulubieńcem nietylko 
wielkich, ale i małych aktorów. Wydoskonalony 
jego zmysł sceniczny kazał mu straszne rozdarcie 
w duszy widza złagodzić krótko przed samym 
końcem cudownem złączeniem się Kordelji z 
ojcem, w scenie o niezrównanym lirycznym na­
stroju. Jak oko wędrowca zmęczone piaskiem 
pustynnym spoczywa z rozkoszą na zieleni oazy, 
tak oczy widza szukają z utęsknieniem uroczej 
postaci Kordelji, i wdzięczność przepełnia serce 
widza za piękne i rozumne ukojenie króla Leara 
w ramionach córki, krótko przed obojga śmiercią.

Di sûblime au ridicule il n’ya qu’un pas 
— więc reżyserja odpowiedzialna za wystawienie 
króla Leara w sobotę na scenie naszej, powinna

641, lantrat Schłichting 170, socjalista Tuszyński 
i4 głosów.

Inowrocław, miasto: Dr. Dziembowski 
1760, Schlichtling 1515, socjalista 228.

Gniewkowo, miasto: Dr. Dziembowski 
300, Schłichting 229, socjalista 1.

Strzelno: Dr. Dziembowski 564, Schlich- 
ting 156, socjalista 1.

Kruświca, miasto: Dr. Dziembowski 342, 
Schłichting 146, socjalista 26.

Pakość: Dziembowski424, Schłichting 118 
głosów.

Gembice: Dziembowski 183, Schłichting 
59 głosów.

Mogilno: Dziembowski 606, Schłichting 
355, socjalista 5.

Prusy.
Okręg ¡człuchowsko-złotowski.

Otrzymali: Komierowski 5425, konser­
watysta Wilkens 9846, antysemita Bóckler 4007, 
centrowiec Spalin 2849, socjalista Crispien 41, 
rozstrzelonych było 41, nieważnych 4 głosy. 
Wybrany Wilckens.

Okręg świecki.
S w i e c i c. W powiecie tutejszym wynik 

wybcrów jest następujący: Juljan Sas Jaworski 
8235, Niemiec Holtz 8134, inni kandydaci 10 
głosów. Skarżą się ogólnie na brak wieców 
przed wyborami. Dncbowieóstwo w ruchu wy­
borczym prawie wcale nie brało udziału. Kandy­
dat sam nie był na żadnym wiecu.

Tak daleko korespondencja. Późniejsze wia­
domości doaoszą o zwycięstwie kandy­
data naszego p. Sas-Jaworskiego.

Okręg olsztyńsko-reszelskL
Olsztyn. Wybrany kandydat centrowy 

Hirsehberg.

Okręg szczycieńsko-sądzborski.
Wybrany Niemiec konserwatysta Rogalla 

Bieberstein.

Z obczyzny.
Wrocław. W obu okręgach miejskich 

przeszli kandydaci bloku niemieckiego (konserwa­
tysta i liberał) Kandydaci socjalistyczni, przecho­
dzący zwykłe dotąd, nadspodziewanie mało gło­
sów otrzymali, pomimo iż w jednym okręgu kan­
dydowała tak znana osobistoęć jak Bernstein.

Kandydat polski, mecenas Chrzanowski 
z Poznania, otrzymał tylko głosów 255, pomimo 
sprężystej agitacji. Winę pooosi tu pewna po­
znańska drukarnia, która dostawiła kartki wybor­
cze z błędem drukarskim (Ghrzanowski), po upo­
mnieniu zaś dostawiła je w za wielkim formacie 
12X15). Wywołało to po pierwsze ogromne zamie­
szanie już przed wyborami, po wyborach zaś 
©kazało się, że około 500 polskich głosów unie­
ważniono jedynie dla wielkiego formatu kartek.

Wybory w Niemczech.
Wedle dotychczasowych wiadomości, które już 

można uważać za mniejwięcej dokładne, wjbrano 
definitywnie 238 posłów, podczas gdy w 160 
okręgach odbędą się wybory ściślejsze. Wybrano 
41 konserwatywnych, 10 z partji Rzeszy, 19 Po­
laków, 89 centrowców, 20 nar. liberałów, 6 zwolno- 
myślnej parfcji ludowej, 1 ze związku wolnomyśl- 
nego, , 29 socjalistów, 1 z partji stanu średniego,
1 Duńczyka, 10 bezpartyjnych i Alzatczyków, 3
2 partji refurmowej, 2 ze związku rolników, 4 ze 
zjednoczenia ekonomicznego, 2 z niem. partji lud.

We wyborach ściślejszych uczestniczy 
29 konserwatystów. 10 z partji Rzeszy, 5 Pola­
ków, 31 centrowców, 58 nar. liberałów, 27 z 
wolsomyśiDej partji ludowej 12 ze związku wolno- 
myśłnego, 92 socjalistów, 2 ze stronnictwa stanu 
średniego, 3 dzikich liberałów, 4 welfów, 4 bez­
partyjnych, 3 z partji reformowej, 8 ze związku 
rolników, 12 z ekonomicznego zjednoczenia i 11 
z niemieckiej partji lodowej.

Zwycięstwo rządu i klęska socjalistów, którzy 
stracili dotychczas 19 mandatów wywołały natu-

była szafować z jak największą rozrzutnością wszel- 
kiemi mozliwemi i stojącemi jej do dyspozycji 
środkami technicznemi, by przedstawienie w teatrze 
poznańskiem nie przypomiało spektaklu w zapa­
dłe“» prowincjonalnem miasteczku. Uwzględniając 
jednak warunki naszej sceny ograniczymy się do 
oceny gry artystów.

Całość ratował pan E. Ryger (starszy) jako 
król Lear. Rutyna i specyficznie koturnowe zdol­
ności artysty tego znalazły w roli tej niezwykle 
podatny grunt do popisu. Realistyczne oddanie 
roli tej jest estetyczną niemożliwością, król Lear 
jest symbolem potężnego zmagania się człowieka 
z losem, nie jest osobą prywatną, urodzoną dnia 
tego a tego i t. d., więc rei a ta musi być tak 
graną, jak ją grał pan E. Ryger. Patos i gesty- 
kolacja mogą tu być posunięte do szczytu, co też 
z wielkiem powodzeniem uczynił pan Ryger.

Ważniejsze, z pozostałych ról odegrały wzglę­
dnie najlepiej pąsaie Michałowiczówna (Go- 
neryla), Turowiczówna (Kordelja) i Górska 
(Eeg ma).

Pan Staniewski jako Edmund Gloster 
zapewniał nas kilkakrotnie, że jest potworem, że 
dobro jest przeciwne jego naturze, lecz niestety 
w to uwierzyć nie mogliśmy.

Pan Czerniak jako Błazen włożył cięte 
dowcipy wyłącznie w nogi i piruetami starał się 
nas więcej rozbawić niż słowami, które się u niego 
paliły jak zwilżały proch, miast trzaskać jak ra­
kiety. Pana Czerniaka wysoko cenimy jako su­
miennego, pilnego i zdolnego artystę w dużej 
liczbie ról rodzajowych — więc podejmując się 
roli zupełnie dla siebie nieodpowiedniej, wyrządza 
sobie pan Czerniak sam lwią przysługę.

Reszta artystów grała poprawnie.
Bitru.

raluie po stronie rządowej wielki tryumf i cheł­
pliwe zadowolenie. Organ kanclerza Nordd. AUg. 
Ztg. w artykule „Sąd ludu“ sławi zwycięstwo 
rządu jako objaw ducha narodowego, który się 
w Niemczech obudził i do walki stanął ze socja­
lizmem. Zarazem wzywa organ urzędowy wszyst­
kich narodowe“ myślących ludzi do jak naj­
większych wysiłków i starań przy wyborach ści­
ślejszych, które powinny być uzupełnieniem pier­
wszego zwycięstwa. Ks. Bulów wysiał do wy­
borców narodowych w Królewcu, którzy okręg 
ten wydarli socjalistom, telegram z serdecznem 
powinszowaniem; odzyskanie staroprnskiej stolicy 
dla sprawy narodowej uważa kanclerz za dobry 
omen dla przyszłości ojczyzny niemieckiej. Także 
król saski wystosował z okazji wyborów de­
peszę gratulacyjną, i to do ministra saskiego 
br. Hohenhala, w której wyraża radość z powo­
du rezultatu wyborów i stawi zwycięstwo staro- 
saksońskiega ducha.

Prasa liberalna niebardzo jest z wyborów 
zadowolona; korzyści które odnieśli wolnomyślni, nie 
są zbyt wielkie, a najgłówniejszy wróg ich cen­
trum pozostał niewzruszony; we wywodach ga­
zet wolnomyślnych przebija obawa, czy wybory 
te nie przyczynią się tylko do wzmocnienia re­
akcji.

Gazety centrowe są z rezultatu wyborów 
zadowolone i konstatują, źe partje rządowe nie 
mają zbyt wiele powodu do radości.

Z prasy zagranicznej chwali oficjalna 
Włoska Tribuna zręczność ks. Bulowa, który 
jednym zamachem wyprowadził rząd z trudnej 
sytuacji, Popolo Romano uważa, że wynik wy­
borów zrobi na polityczne koła Europy wielkie 
wrażenie, Francuskie gazety Matm i Echo de 
Paris ograniczają się na razie do objektywnych 
relacji i konstatują tylko niedwuznaczną klęskę 
socjalistów.

Echa londyńskie.
Londyn, 26. stycznia,

(Organizacje warstw pracujących. — Friendly so- 
cieties.)

Edmund Burkę wypowiedział kiedyś nastę­
pujące zdanie: „Państwo nie może zaspokajać 
naszych potrzeb; może ono usuwać bardzo wiele 
zła, ale w zakresie pozytywnym może zrobić 
tylko bardzo mało, albo nic dobrego.“ Te słowa 
jednego z największych myślicieli politycznych, 
jakich Anglja posiadała, mogą znakomicie służyć 
za charakterystykę stosunku państwa do cało­
kształtu społecznego życia w ciągu siedmdziesięciu 
ostatnich lat zeszłego stulecia. Zarówno doświad­
czenia przeszłości, jak i panujące wszechwładnie 
indywidualistyczne doktryny wolnego współzawod­
nictwa jednostek i grup społecznych nie pozwą 
lały ma powstanie i utrwalenie teorji wszechwła­
dzy i wszeehpstęgi państwa.

Mniemanie, jakoby państwo było zobowiązane 
i mogło zaspokajać wszechstronnie potrzeby spo­
łeczeństwa, było obce umysłowości angielskiej. 
Uważano tn przeciwnie, że rola i właściwy zakres 
działania państwa jest znacznie skromniejsza, źe 
państwo powinno i może zrobić bardzo wiele 
negacyinie przez usuwanie za pomocą odpowied­
niego prawodawstwa rozmaitych ujemnych zja­
wisk i stosunków, ale nie przywiązywano wiel­
kiego znaczenia do pozytywnej, działalności władz 
państwowych, uznając, że potrzeby społeczeństwa 
i pewnych jego grup mogą być skutecznie zaspo­
kojone jedynie przez samorzutną i samodzielną 
pracę i działalność zainteresowanych. Jeżeli praca 
ta jest korzystną i dodatnią w stosunku do po­
trzeb całej społeczności, to obowiązkiem państwa 
współdziałać z nią, usuwać wszelkie przeszkody, jakie 
na drodze spotyka.

Podobny stosunek państwa do tych rozlicz­
nych i niesłychanie skomplikowanych kwestji spo­
łecznych, ekonomicznych, Kulturalnych, jakie buj­
nie rozwijające się z roku na rok życie wysu­
wało na porządek dzienny, utrzymując się nie­
zmiennie przez długi szereg lat, musiał nie­
uchronnie wywoływać pewne głęboko sięgające 
a dobroczynne dla narodu skutki. Konieczność 
rozwiązywania tych kwestji, zaspakajania ciągle 
narastających potrzeb na drodze samopomocy 
przyczyniała się w wysokim stopniu do wytwa­
rzania rzutkości, energji, przedsiębiorczości, a świa­
domość niemożności podołania rozlicznym zada­
niom na drodze wysiłków jednostkowych wytwa­
rzała ideję rozszerzania, łączenia i kooperacji oso­
bników i grup, mających wspólne moralne lub 
materjalne inttresa. Ideja ta znajdowała swój 
konkretny wyraz w powstawaniu rozlicznych orga­
nizacji i związków samopomocy społecznej, nie­
zmiernie obfitych, niezmiernie różnorodnych za­
równo pod względem celów i ducha, jak i form 
organizacyjnych.

Konieczność zrzeszania się, łączenia rozpro­
szonych usiłowań jednostkowych dawno odczuwano, 
rzecz prosta, najsilniej wśród tych warstw społe­
czeństwa, w których pojedyńeze osobniki nie po­
siadały dostatecznych środków materjalnych i umy­
słowych, dla poprawy swego bytu. To też od- 
dawna widzimy w Anglji związki warstw 
pracujący ch, które rozwijając się olbrzymio 
w ciągu ostatniego stulecia, stanowią dziś kolo­
salną potęgę, wywierają silny wpływ na ciała 
prawodawcze, odgrywają wielką rólę w całokształ­
cie życia narodowego, pokładając niespożyte za­
siągi na pola materjalnego i moralnego podnie­
sienia warstw pracujących.

Zrzeszania, mające na celu służenia intere­
som warstw ludzi niezamożnych, są tu znane pod 
ogólną nazwą: Friendly societies, stowa­
rzyszenie wzajemnej pomocy. Dla ułatwiania ich 
rozwoju parlament wydał w ciągu drugiej połowy 
ubiegłego stulecia cały szereg aktów nadających 
stowarzyszeniom tego typu rozliczne przywileje 
i ulgi. Stowarzyszenie pragnące z nich korzystać 
musi być zarejestrowane w specjalnym urzędzie 
„Registrar of Friendly societies“. Ulgi dla stowa­
rzyszeń wzajemnej pomocy są bardzo znaczne: 
zarejestrowane stowarzyszenie jest zwolnione od

podatku dochodowego, nie opłaca kosztów poczto­
wych, może umieszczać fandusze w urzędzie ko­
misarzy długu państwowego według stałej i nie 
ulegającej fluktuacji stopy procentowej, może na­
bywać ziemię i nieruchomości, posiada wreszcie 
specjalne przywileje co do dochodzenia pretensji 
na swych urzędnikach, którzy postępowaniem 
swojem narazili towarzystwo na straty i szkody. 
Rejestracja jest zupełnie bezpłatna i dostępna dla 
każdego stowarzyszenia, którego cele pozostają 
w zgodzie z intencją odnośnego prawa, które 
wreszcie w składanej do urzędu ustawie zamieści 
pewne punkty, jakie są wymagane przez prawo. 
Wymagania te są minimalne: prawo nie narzuca 
stowarzyszeniom ani form organizacyjnych, ani 
metod postępowania, a żąda tylko, żeby ustawa 
określała jasno organizację stowarzyszenia dla uni­
knięcia w ten sposób wszelkich wewnętrznych 
nieporozumień w przyszłości, żeby dalej zabezpie­
czała dostatecznie przez ustanowienie odpowie­
dniej kontroli bezpieczeństwa dla funduszów sto­
warzyszonych. Oprócz tego każde zarejestrowane 
stowarzyszenie musi corocznie przesłać do «rzędu 
sprawozdanie finansowe za rok ubiegły. Puaiewaź 
przywileje, z jakich korzystają towarzystwa wza­
jemnej pomocy są bardzo poważne i mogłoby za­
tem skłaniać rozmaite inne spekulacyjne stowa­
rzyszenia do korzystania z dobrodziejstw, jakie 
prawo przyznaje tym organizacjom, zastosowano 
rozmaite ograniczenia, mająca na celu uprzystęp­
nienie tych ulg tylko stowarzyszeniom obejmują­
cym ludzi niezamożnych, powstałym nie dla spe­
kulacji, lecz dla celów samopomocy.

Początkowo z przywilejów przyzaanyoh 
Friendly societies korzystały tylko stowarzyszenia 
tej samej nazwy, mające na celu wzajemne ubez­
pieczanie swych członków na wypadek choroby, 
wypadku, śmierci itp. Stopniowo jednak pod od­
nośne akty prawodawcze podciągano i inne zrze­
szenia o bardzo różnorodnych celach i zakresach 
działania. Obecnie więc nazwa Friendly societies 
w obszernem znaczeniu tego wyrazu obejmuje 
wszelkie stowarzyszenia zarejestrowane w odnoś­
nym urzędzie i mające na celu zaspakajanie roz­
licznych celów i interesów warstw pracujących.

Stowarzyszenia wzajemnej pomocy obejmują 
więc następujące grupy organizacji:

Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy w ścisłem znaczeniu, a więc 
stowarzyszenia przezorności i ubezpieczeń, sto­
warzyszenia dobroczynne, stowarzyszenia dla wza­
jemnej, pomocy lekarskiej, stowarzyszenia ubez­
pieczeń zwierząt domowych, kluby robotnicze. 
Z tej grupy centralny urząd otrzymał w ubiegłym 
roku sprawozdania od 29 543 stowarzyszeń, liczą­
cych razem 13 414 182 członków i posiadających 
47 666 118 funtów kapitału.

Drugą grupę stanowią stowarzyszenia, mające 
na celu redukcję kosztów utrzymania niezamożnej 
rodziny na drodze wspólnego zakupu lub nawet 
wspólnej produkcji przedmiotów codziennego 
użycia; są to więc stowarzyszenia ko­
operacyjne; jedne z nich mają charakter 
kooperatyw wyłącznie spożywczych, ale znaczna 
ilość prowadzi również działalność produkcyjną. 
Stowarzyszeń tych liczono w roku ubiegłym 2460 
z liczbą 2 171 642 członków i z kapitałem 
45 369 891 funtów.

Dalej idą związki zawodowe robot­
nicze, które obok celów wzajemnej pomocy 
mają za zadanie podniesienie płac robotniczych. 
Są to słynne Trade Uniony w liczbie 672 o 
1 575 375 członków i kapitale 5 260 186 funtów.

Odrębną grupę stanowią również stowa­
rzyszenia, mające na celu budowę 
domów dla swych członków. Towa­
rzystw takich było 2124, rozporządzały one kapi­
tałem 66197 227 funtów i liczyły w swych 
szeregach 601204 członków. Oprócz powyżej 
wymienionych istnieją jeszcze pewne inne dro­
bniejsze grupy.

Ogółem zatem według tych danych, zaczer­
pniętych z corocznie wydawanego przewodnika 
dla Friendly societies, Anglja wraz ze Szkocją i 
Irlandją posiadała następującą ilość stowarzyszeń
wzajemne;

Grupa

pomocy
stowa­
rzyszeń

na początku 1906. roku.

członków kapitał
I 29 543 13414 182 47 666 118
II 2 460 2171642 45 369 891
III 672 1 575 375 5 260186
IV 2 124 601204 66 197 227
Inne 309 151209 439 735

Razem 35 108 17 913 612 164 933 157
Dane te obejmują tylko ilość stowarzyszeń 

zarejestrowanych, ale oprócz tego istnieje 
jeszcze znaczna ilość podobnych organizacji uie- 
zarejestrowanych. Gdyby więc nawet 
zrobić przypuszczenia, źe w cyfrze wyrażającej 
ilość członków, niektóre nazwiska są zapisane 
kilkakrotnie, to jeżeli jednak uwzględnimy tych, 
có należą do stowarzyszeń niezarejestrowauych, 
można z pewnem stopniem prawdopodobieństwa 
powiedzieć, źe imponująca cyfra blisko 18 miljonów 
ijtanowi istotną liczbę osobników, należących de 
^towarzyszeń wzajemnej pomocy.

Walka o naukę religji.

Walka wyborcza — z wyjątkiem okrę­
gów, które staną do wyborów ściślejszych — 
ukończona. Teraz znów na pierwszy plan 
naszego życia publicznego naturalnym trybem 
rzeczy wysunie się sprawa szkolna.

Przypominamy

petycję do Ojca św.
uchwaloną na wielkim wiecu polsko-katoliekim 
w Poznaniu.

Od kilkunastu dni krążą po parafjach wielko­
polskich arkusze z petycją, przeznaczone de 
podpisów. Niech się ojcowie, matki posia­
dające władzę rodzicielską i opieknnowie



z podpisaniem petycji nie ociągają, bo mogą 
się do podpisu zgłosić, gdy już będzie 
za późno. Wszelkich informacji w tej 
kwestji udzielą przedewszystkiem księża 
parskfjalni, jako naturalni opiekunowie 
ludn w sprawie, mającej dla Kościoła 
pi er wMorzę dn e znaczenie.

Miech powołane do tego czynniki w Prn- 
5 a c k i na S1 ą z k u pomyślą o tern, czy 
nie »»leżałoby tam rozpocząć analogicznej 
■j. biurowej, na wielką skalę podjętej akcji 
ogól« pod adresem Ojca św.

Społeczeństwo nasze żyje w warunkach, 
w których mu wypoczywać nie wolno.

Krotoszyn, 27, stycznia.
♦s«by nam nieżyczliwe przedstawiają, iż 

-strejk szkolny coraz więcej słabnie i upada. Zwła­
szcza nauczyciele korzystają z tak;ch fałszywych 
wiadomości, nakłaniając dzieci do zaprzestania 
strejkn; wmawiają w nie: .odpowiadajcie już po 
niemiecku, bo po wszystkich innych szkołach 
dzieci juz zaniechały strejku, toć i wam dalszy 
»pór nie nie pomoże!“

Tymczasem strejk szkolny bynajmniej nie 
nstaje. Dowodem n. p. nasze miasto Krotoszyn. 
Kamy tutaj dwie wielkie szkoły katolickie, i to 
jednę »a przedmieścia Błonia, a główną szkołę 
w mieście samem. I otóż zwłaszcza w szkole 
głównej strejk od św. Michała aż dotąd trwa bez 
przerwy. Prawda, iż w I. klasie dzieci nie licznie 
ńrejkrąą, lecz tak już było i od samego początku; 
dzieci kończące już 14 rok nie chciałyby jeszcze 
przez jeden rok cały korzystać z dobrodziejstw 
szkoły praskiej. Mimo to kilkanaście dziewcząt 
i siedmiu chłopców z I. klasy trzyma się wy­
trwałe rozkazu rodziców, zabraniających im odpo­
wiadania po niemiecku w religji. Oprócz tego 
zdegradowano pięć dziewcząt z I. klasy do dru­
giej, i te dotąd znoszą tę karę. Podobnie i parę 
dzieci z II klasy siedzieć teraz musi w trzeciej, 
ponieważ uchodzą za przywódców strejkn.

Między dziewczętami jest piętnaście takich, 
które już mają lat 14, a oświadczają śmiało, iż 
chętnie będą chodziły jeszcze jeden rok do szkoły. 
Na gwiazdkę wystawiono te dziewczęta na uielada 
poknsę: kilkoro innych dzieci, nie strejkujących, 
zwolniono z końcem grudnia ze szkoły, a te bie- 
iaaaki musiały na to patrzeć. A patrzały nawet 
dwie, które jnź w lipcu 19(6 r. oraz inne, które 
nieco później skończyły rok 14. Chociaż w domu 
muszą pomagać ubogim swym rodzicom i bardzo 
¡m są potrzebne, matki postanowiły posyłać swe 
córki da szkoły jeszcze jeden rok cały. Czy to 
jeszeze nie dowodzi, źe strejk w nauce religji 
nie jest wynikiem agitacji, ale źe wypłynął 
wprest ze serca ludu naszego?

6» do niższych klas szkoły naszej to w II. 
klasie strejkuje przeszło trzydziestu chłopców 
i trzydzieści kilka dziewcząt; tak samo też i w 

¡311. klasie. W najniższych zaś klasach o praw­
dziwym strejku nie można mówić, bo dzieciaczki 
zbyt są nieśmiałe, aby się odważyły objawić ży­
czenie rodziców wobec surowej powagi nauczycieli.

Podziwialiśmy tutaj odwoływania nadsyłane 
Knijerewi i Dziennikowi z regencji królewskiej, iż 
naucayciele nie grozili dzieciom nigdy, źe ich ro 
izice «tracą pracę łub stanowisko z powoda strejku 
dziew, Nam dzieci codziennie opowiadały o takich 
groźbach usłyszanych w klasie; więc chyba wszyt- 
hie dzieci kłamały !!

W tych dniach kursują po parafji naszej 
araauze z petycją do Ojca św. w sprawie 
rełigj;, aby parafjanie się podpisywali. Dobra to 
Tzeou, niech Rzym dowie się, co lud czuje, co 
myśli i czego żąda. Lecz nie mniemajmy, że 
podpisawszy petycję, wszystko już zrobiliśmy. 
Trzeba łiezyó przedewszystkiem na własne siły, 
i sami mnsimy czynić, co się da, aby zapewnić 
dzieciom swoim należyte wychowanie. Dopiero 
kto sam uczynił wszystko, co mógł, ten może 
z wfe«ś«ią liczyć na pomoc Bożą.

Kotłów, 27. stycznia.
Na mocy denuncjacji, której źródło dotąd

las&tl Krzyżanowski.

ttl Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).
P«na Prędowska. sprawdziwszy rzutem oka, 

lz ¡»zostawiono je same, osunęła się na kolana 
PW foteliku pani Marceliny.

— Ciociu — mówiła cichutko, jakby powie­
lając najświętszą tajemnicę — przyszłość, o 
itórąi mówisz, jest związana nierozerwalnie z źy- 
nea Jerzego.

— Aa! . . . wybiegło na usta opiekunki.
— Nie chciałam ci tego mówić, choć prze- 

Wes domyślałaś się sama. Cios jednak, jaki go 
Ugodził, zmusza mnie do wyznania. Wczoraj za­
gniliśmy słowa, bardzo na pozór nieuchwytne, 

jednak — według wyrażenia pana Jerzego
", dl* niego mają wagę przysięgi, i dla mnie 

?as s*ają się podstawą przyszłego życia ...
. . Zamilkła, drżąc cała; po bledziutkich zaś 
JeJ lioaeh grube toczyły się perły.

Pawi Korczyńska przygarnęła ją ku sobie, 
Pr*ytnliwszy do piersi tę głowę biedną, skło- 

Pataną, wstrząśniętą pierwszym bólem moralnym,
’ dawała ją ze wzruszeniem.
, Zesia podniosła czoło i zwróciła ku niej

aasi błyszczące, błagalne źrenice. 
v Ciociu, czy i teraz jeszcze będziesz mi

’“•tego, co Jest prawem mem i obowiązkiem.
Młoda kobieta zastanowiła się chwilkę.
.Tab; to prawo twe i obowiązek, moje

l Przyznaj? raci?- Nio wol“o mi jednak 
gdy chodzi o ciebie. Ulice ob-

wojskiem, lndnośó wzburzona . . .

nie znane, wytoczył prokurator śledztwo przed­
wstępne przeciw ks. Jadomskiemn z Kotłowa 
o namawianie do strejkn, nadużywanie ambony, 
a nawet konfesjonału(!?) Dnia 24. b. m. zjechał 
sędzia śledczy w towarzystwie tłumacza do Ko 
tlowa i rozpzcząwszy przesłuchy o 9. rano zakoń­
czył je o 7. wieczorem. Przesłuchiwano pod 
przysięgą 31 osób; w tern 7. nauczycieli — 
dwóch nawet z sąsiedniego Mikstalu — i ośmioro 
dzieci szkolnych. Stawiano n. p. pytania takie : 
czy chodzisz do spowiedzi do ks. proboszcza? 
czy ks. proboszcz podczas spowiedzi pytał się, 
jak mówisz pacierz w szkole? czy dostałeś roz. 
grzerzenie? Te same pytania z odnośnemi 
zmianami stawiano dorosłym.

— Jabłona (powiat babimojski) W ze 
szłym tygodniu — piszą do Lecha — wybuchł 
w szkole tutejszej opór przeciw niemieckiej nance 
religji. Stawiły go dzieci dwóch tutejszych go 
spodarzy. Hakatyści pękają ze złości, bo myśleli, 
źe w naszej wsi niemczyzna na zawsze polskość 
przydusiła.

— Bydgoszcz. Ogrodnik Jan Mróz z 
Murowańca został przez sąd tutejszy skazany za 
obrazę nauczyciela, za najście domu i za hałas, 
który miał robić przed szkołą, na trzy tygo­
dnie więzienia.

Proces przeciwko księżom
dekanatu lubawskiego.

We wtorek 29. hm. toczyć się będzie przed 
izbą karną w Lubawie w Prusach Zachodnich 
proces przeciwko' księżom dekanatu lubawskiego. 
Nazwiska oskarżonych są następujące:

Ks. dr. Franciszek Lis z Rumian, ks. Ni­
kodem Kowalski z Kazanicy, ks. Walenty 
Pełka z Grabowa, ks. Franciszek W a e h o w - 
ski z Zwiniarza, ks. Franciszek Majka z Sępo- 
łowa, ks. dr. Aleksy Okoniewski z Lubawy, 
ks. Jan B a 11 k e z Radomna i ks. Józef R u c b - 
n i e w i c z z Grodziczna.

Przedmiotem oskarżenia jest odezwa wyżej 
wymienionych księży w sprawie nauki religji w 
języku ojczystym, ogłoszona w gazetach zachodnio- 
pruskich, a powtórzona swego czasu także w 
piśmie naszem, którą przeczytano także w kościo­
łach dekanatu lubawskiego.

W odezwie tej dopatrzyła się prokuratorja 
przekroczenia § 130 a (o kazalnicy) kodeksu kar- 
nogo, za co sądy pruskie karzą tylko wię­
zieniem albo fortecą. Za to samo prze­
stępstwo skazano niedawno ks. proboszcza Pio­
tr e w i c z a z Gniezna na dwa miesiące 
więzienia.

Z przebiegu procesu, na który wysyłamy 
własnego korespondenta, podamy szczegółowe 
sprawozdanie. Oskarżonych księży broni p. me­
cenas Woliński z Poznania.

Z zaboru rosyjskiego.

„Agitacja“ w Lubelskiem.
Z Krasnego donoszą do Ziemi Lub, źe nie­

dawno jakieś indywiduom chodziło po wsi z pa­
pierem, żądając podpisów od włościan, obiecując, 
źe kto się podpisze, ten otrzyma darmo cd rządu 
pud nafty, cnkrn, soli i t. p. Jak się okazało, 
żądano podpisów, że włościanie radziby z powro­
tem przejść na prawosławie i mocno żałują, źe 
się pośpieszyli z przejściem na katolicyzm. Ze 
Starege Zamościa zaś donoszą, źe w okolicy zwy­
czajni obraźnicy lub kramarze chodzą po wsi 
i bałamucą włościan, potępiając i lżąc Macierz 
Szkolną. Wciąż mówią, źe „Macierz to wymysł 
panów i księży, a was chcą ujarzmić i krzywdę 
przynieść.“

Zamach w Grodnie.
Grodno, 27. stycznia. Dwóch rewolcjo- 

nistów wykonało wczoraj zamach na na­
czelnika więzień Kachańskiego i ciężko do 
zranili.

Dziewczę załamało ręce.
My tu dysputujemy, a Jerzy leży może

wśród krzyku i jęków, bez żadnej pomocy. Czy 
chcesz, ciociu, abym bez ciebie tam poszła?

Drżała nerwowo cała.
Pani Korczyńska podźwignęła ją z klęczek 

i sama powstała. Nieczas było na wahania/
— Słuchaj, Zosiu. Jadę natychmiast i za­

żądam przeniesienia Jerzego tu do pokoju prze 
znaczonego na odczyty, który się urządzi na 
prędce. Pod jednym dachem, bez przechodzenia 
przez wojskiem zalane ulice, będziesz go mogła 
wraz ze mną pielęgnować. Jeżeli jednak chcesz, 
abym plan ten doprowadziła do skutku, proszę 
zastosować się do mego życzenia. A teraz, zo­
stań, w imię Boże. Za parę godzin zdam ci 
sprawę ze wszystkiego co zaszło.

Pani Korczyńska wróciła jednak wcześniej, 
niż sądziła.

Szpital Dzieciątka Jezus, otoczony wojskiem, 
oblegany przez wzburzoną ludność, która wśród 
zabitych i rannych szukała tu swoich najbliższych, 
przedstawiał dla wytwornej, delikatnej kobiety, 
twierdzę nie do zdobycia. Pomimo tego, mocą 
uprzejmości i hojnych datków, dotarła do głó­
wnego korpusu i kancelarji zarządu. Na salach, 
do których znoszono rannych, panował na razie 
taki zamąt i niesłychany nawał roboty, iż nie 
dopuszczano tu nikogo. Pani Marcelinie udało się 
tylko rzucić zdała okiem na te rzędy łóżek, usta­
wionych po obu stronach długiego, rozległego po­
koju, z przejściem w pośrodku, na te twarze żółte, 
wynędzniałe, woskowe, jak teraz, częścią obanda­
żowane, częścią pokrwawione, które iednolita 
liberja spitalnej pościeli i kołder, równała do je­
dnego poziomu nędzy człowieczej.

Okrutny ten obraz ogólnego bólu, nieszczę­
ścia i choroby, krzywd ludzkich i ludzkiej niedoli,

Podczas ucieczki zastrzelili sprawcy zamachu 
djwóch policjantów. Jednego z uczestników 
napada schwytano, ale zdołał umknąć, gdy z 
tłumu dano strzały rewolwerowe do straży, 
z której kilku odniosło rany. Drugi rewolucjonista 
schronił się do pobliskiego domu. Zarekwirowano 
wojsko, które dom otoczyło i ostrzeliwało. Jeden 
z rewolucjonistów został zastrzelony.

Położenie w Rosji.

Wybory do dumy.
Petersburg, 28. stycznia. (T. B. W.) 

W mieście Petersburgu wybory do dumy z kurji 
robotniczej dały następujący rezultat: Wybrano 
138 wyborców 1 stopnia i to 77 bezpartyjnych 
należących do lewicy, 1 bezpartyjnego z prawicy, 
4 umiarkowanych bezpartyjnych, 1 październi- 
kowca, 3 kadetów, 34 socjalnych demokratów, 11 
socjal-rewoluejonistów. W Moskwie odbyły 
się dotychczas wybory w 28 fabrykach z 43 
i dały następujący reznltat: wybrano 9 monar­
chistów, 97 bezpartyjnych z prawicy, 3 socjsl- 
rewolucjonistów, 52 soejal demokratów, 35 kade­
tów i 6 październikowców.

Wolność prasy.
„Riecz“ podaje charakterystyczne rozporzą­

dzenie tymczasowego kercz-jenikalskiego generał- 
gubernatora z dnia 28. prudnia 1906 r.

„Ponieważ w wydawanych poza Kerczem 
gazetach: „Riecz“, „Strana“, „Towariszcz“, „Ruś“, 
„Krymskij Wiestnik“ zamieszczane są wiadomości 
o działalności rządu i osób urzędowych fałszywe, 
a przez pismo miejscowe „Swobodaaja Riecz“ 
takie wiadomości z wymienionych gazet przedru­
kowywane, co prowadzi do utrzymywania zamętu, 
przeto postanawiam; zakazać na cały czas trwa­
nia stanu wojennego przywożenia i sprzedawania 
numerów pojedyńczych wyżej wymienionych gazet 
z innych miast i zawiesić miejscową gazetę „Swo- 
bodnaja Riecz“ z pozbawieniem redaktora i wy­
dawcy jej, kerczeńskiego mieszczanina Nutisa, 
prawa wydawania w granicach generał-guberna- 
torstwa jakiegokolwiek innego pisma przez cały 
czas trwania stann wojennego. Winni przekro­
czenia tego postanowienia podlegać będą zamknię­
ciu w więzieniu do 3 miesięcy, albo karze pie­
niężnej do 3,000 rb.“

Generał - gubernator kerczeński cenzuruje 
i zakazuje nawet telegramy rządowej petersbur­
skiej agencji telegraficznej.

Kosztowny cyrkularz.
O ciekawym wypadku ze stosunków biuro­

kratycznych rosyjskich, opowiada Raś: Jeden z 
cyrkularzy ministra marynarki kosztował skarb 
dwa i pół miljona rubli. Wywołało to wielki za­
męt i niezadowolenie w wyższych sferach. Rzecz 
miała się tak: W końcu lata roku ubiegłego 
okręt floty ochotniczej .Kazań“ w biały dzień 
przy blasku słońca i zupełnie pięknej pogodzie o 
17 mil od Colombo wpadł na skały, rozłamał się 
na dwie połowy i zatonął. Na statku znajdowały 
się towary, będące własnością intendantury, war­
tości dwóch i pół miljona rubli. Okręt i ładunek 
ubezpieczone były w .Lloydzie rosyjskim“ na 
sumę odpowiednią. Kiedy jednak pełnomocnik 
zarządu intendantury przybył do biura Towarzy­
stwa ubezpieczeń w celu odebrania pieniędzy, dy­
rektor Towarzystwa odmówił wypłaty w słowach 
następujących: .Jesteśmy bardzo wdzięczni mini­
strowi marynarki za jego rozkaz z dnia 24. paź­
dziernika 1906. roku. Zdejmuje od nas obowiązek 
wypłaty, gdyż minister czyni w nim surową 
wymówkę dowódcy i załodze okrętu za niedbal­
stwo, które spowodowało katastrofę. My zaś obo­
wiązani jesteśmy do wypłaty ubezpieczenia tylko 
w takim razie, o ile okręt zatonie z powodu wy­
padków losu“.

wstrząsnął nią do głębi, na zawsze ryjąc się w 
pamięci. Myśl iż Jerzy mógł się tam znajdować, 
wśród innych, traktowany jak „numer“, jak przed­
miot bezimienny nieledwie, dotknęła ją głęboko 
Jeden z lekarzy wreszcie, zatrzymany w przelocie, 
wyjaśnił sytuację.

Pomimo zakasanych rękawów i białego far­
tucha, stroju, który wvdał się pani Korczyńskiej 
symbolem misji rzeźniczej, doktor okazał się czło­
wiekiem uprzejmym, najlepszej woli, który odraza 
jasno kwestję postawił. Jerzy Orecki był pod 
dobrą opieką kolegów. Raniony ciężko, potrzebo­
wał natychmiastowego opatrunku i wyjęcia kuli 
O przewiezieniu go do prywatnego mieszkania nie 
mogło być mowy. Pokój osobny i wszelką mo­
żliwą opiekę dostanie. Dziś w nocy będą dyżu­
rować przy nim, oprócz siostry miłosierdzia, mło­
dzi koledzy-lekarze. Jntro, jeżeli po operacji, 
chory miałby się względnie dobrze, jeżeli nie na­
stąpią komplikacje, rodzina może być dopuszczona 
do łoża. Oto wszystko, co mógł. powiedzieć. 
Obecnie nie rozporządza ani jedną minutą więcej. 
Zdawało się, źe i tak zrobił tylko wyjątek, dla 
wytwornej i pięknej kobiety, odrywając się na 
chwil kilka od krwawej a dobroczynnej swej 
pracy.

Pani Korczyńska ze smutkiem opuściła gło­
wę. Widziała, źe nie ma tu co robić. Pomimo 
męstwa charakteru, była jednak cieplarnianym 
kwiatem, który w atmosferze szpitala, popłochu, 
jęków i krwi, drżał jak mimoza Groźna postawa 
wojska i wzburzone tłumy ludności, odbierały jej 
do reszty śmiałość i pewność siebie.

Przed szpitalem zastała doróźkę. W chwili 
jednak, gdy miała wsiadać do niej, ujrzała na 
poduszkach krew. Z dreszczem więc zgrozy wy­
skoczyła. i piechotą, wśród wojska i masy lndn, 
wróciła do siebie.

Wiadomości polityczne.
Dernburg o wyborach.

Dyrektor kelonjalny Dernburg, który ruchli­
wą swoją działalnością bezwątpienia najwięcej 
przyczynił się do zwycięstwa rządu, wyraził o wy­
niku wyborów następującą opinję: Oczekiwałem 
takiego rezultatu wyborów, choć nie przypuszcza­
łem, aby tak korzystnie wypadły. Wybory po­
kazały, źe materjalizm u nas nie jest wszech­
potężny (?). Klęska socjalistów spowodowana zo­
stała antynarodowem ich usposobieniem. Także 
wobec ściślejszych wyborów jestem pełen nadziei. 
Jeżeli centrum nie opuści swego antynarodowego 
stanowiska, to inne partje burźoazyjne nie pójdą 
z niem. Nowy parlament będzie się musiał 
przedewszystkiem załatwić z kredytami k o - 
lonjalnymi. Nowych projektów kolonjalnych 
rząd nie przedłoży.

Jak widzimy i p. Dernburg również optymi- 
styczznie zapatruje się na położenie polityczne, 
jak ks. Bulów. Zwycięstwo Polaków powinno 
bądź co bądź dla panów tych być poważną prze­
strogą i dowodem, że nie wszędzie położenie rzą- 
dn jest korzystne. Zupełnie niezrozumiałem jest, 
co p. Dernburg mówi o klęsce materjalizmu. Je­
żeli kto jest przedstawicielem materjalizmu, to 
właśnie militarny rząd niemiecki; prawdziwy 
idealizm zwyciężył tylko na kresach wschodnich«

Pertraktacje handlowe między Niemcami 
a Stanami Zjednoczonemi.

Berlin, 28. stycznia. (T. B. W.) Roko­
wania niemiecko-amerykańskiej komisji taryfowej 
są zakończone. Traktatu handlowego 
nie zawarto, ponieważ komisarze amerykańscy 
nie mieli do tego pełnomocnictwa. W każdym 
razie jednak zorjentowano się w sytuacji i uło­
żono pewne zasadnicze punkty, które mogą być 
podstawą traktatu hand.owego, o ile obydwa rzą­
dy zgodzą się zawrzeć takowy.

Stosunki handlowo-polityczne między Sta­
nami Zjednoczonemi i Niemcami pozostawiają 
dużo do życzenia i są dla rządu niemieckiego 
powodem niemałych kłopotów i trudności. Na­
trętna polityka Niemiec, narzucających się pań­
stwu amerykańskiemu wszelkiemi sposobami ze 
swoją przyjaźnią nie odniosła żadnego skutku. 
Amerykanie wszelkie podarki niemieckie przyj­
mowali z zimną grzecznością, ale w najważniejszej 
dla Niemców dziedzinie handlowej nie chcą zro­
bić żadnych ustępstw. I te pertraktacje berliń­
skie nie będą miały realnego skutku; senat ame­
rykański jest stanowczo przeciwny zawarciu tra­
ktatu pod warunkami proponowanemi przez 
Niemcy.

Sprawa marokańska.
Paryż, 28. stycznia. (T. B. W.) Radzie 

ministrów zakomunikował minister spraw zewnę­
trznych Pich on, że odpowiedzi państw podpisa­
nych na akcie algecirskim na notę francusko- 
hiszpańską o reorganizacji policji marokańskiej 
i odwołaniu okrętów wojennych, brzmiały zupełnie 
zadowalająco. Mocarstwa jednomyślnie aprobowały 
akcję francusko-hiszpańską.

Z Berna donoszą, że szwajcarska rada związ­
kowa postanowiła na generalnego inspektora po­
licji w Maroko zaproponować sułtanowi marokań­
skiemu pułkownika artylerji Moellera. Moeller 
jest kuzynem prezydenta Szwajcarji.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń, 26. stycznia. Węgierski prezes 

ministrów Wekerle był dziś na audjenep 
u cesarza i miał potem dłuższą konferencję 
z prezesem gabinetu austrjackiego bar. Beckiem 
i ministrem spraw zewnętrznych Aebren- 
t h a 1 e m.

Przedmiotem tej konferencji była niewątpli­
wie głośna sprawa ministra Polony‘ego, który wskutek 
formalnej powodzi zarzutów i oskarżeń będzie 
musiał prawdopodobnie ustąpić. Sprawa ta może 
pociągnąć za sobą bardzo doniosłe następstwa, 
istnienie całego gabinetu węgierskiego jest za­
chwiane, a nawet rządząca dzisiaj na Węgrzech 
koalicja stronnictw może nledz rozbiciu.

5 (Ciąg dalszy w Dodatku.

Na progu własnego domu uderzyła ją d«- 
piero myśl zbawcza: Zawiadomić natychmiast Li- 
powieckiego o nieszczęściu, jakie spotkało Jerzego. 
On jeden dotrze w szpitalu do jego łoża, doniesio 
im co zaszło, a będzie rannemu pociechą i otuchą 
uarazie.

Następne godziny nadały cechę żałoby do­
mowi pani Korczyńskiej. W murach tych, znają­
cych dotąd szczęście i radość tylko, zapanował* 
martwa cisza. Absolutny brak ruchu na ulicy, 
obsadzonej wojskiem, podnosi! jeszcze ten cmen- 
tarny nastrój. Czułeś, iż anioł niedoli przeleciał 
tędy, na posępnych swych skrzydłach, siejąc 
troskę i smutek serdeczny.

Marynia, trochę tylko twarda i sztywn* 
w ruchach, jakby automatycznych, o rysach bla­
dych bardzo, lecz spokojnych, w wyrazie znieczn- 
lenia skamieniałych, nieprzeniknionych, cicha i ła­
godna, przesuwała się bez szmeru, po pokojach, 
spełniając z całą dobrą wolą wszystkie drobne 
zajęcia domowe, do których, rozpierzchłej, odu­
rzonej wypadkami służby, niepodobna było na- 
wolać. Siła ducha panowania nad sobą i hart 
woli tej młodej dziewczyny, która się dobrowolni« 
na plan drugi usuwała, zdumiewać mogły.

Zosia Prędowska zamknęła się w swoim 
pokoju i przy białem, w koronki i wstęgi spowi­
łem łóżeczku, kornie, na kolanach, u stóp Boga­
rodzicy, szukała ratunku i rady, w pierwszej 
próbie życiowej. Cudne jej źrenice, wzniesione 
w błaganiu ku przeczystej Bożej Dziewicy, py­
tały trwożnie o wskazówkę, żebrały ratunkn 
i opieki w tej przełomowej chwili istnienia.

(Ciąg daisay nastąpi)
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Cowarzgstwo Naukowej Pomocy 
dla dziewcząt polskich

urządzą

d. 29. b. m. na białej sali bazarowej

Sitzung
der Stadtverordneten zi Fflsen
am Mittwoch, den 30. d. Mts. 
Nachmittags 5 Uhr zweks 
Einführung und Verplijakian»' 
der Stadtverordneten und Wahl 
des Vorsitzenden, seine» Stell­
vertreters, der übrigen Mitglie­
der des Bureaus der Versamm­
lung und der Fachaussaiiisse.

Najdroższa i serdecznie ukochana żona i matka nasza ś. p.

Marja z Oborskich

Rutkowska
zakończyła życie dnia 27. bm. o kwadrans na 2. w nocy opatrzona 
św. Sakramentami.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 30. b. m z kaplicy Przemie­
nienia Pańskiego na stary cmentarz św. Marciński o godz. 4.

Poznań, ul. Podgórna 12-a.

Nikołaj Rutkowski i syn Witold.

BAL "W
na który najuprzejmiej zapraszają

gospodynie:
Hr. Helena Ignacowa Bnińska, Hr. Kręska, drowa Zofja Mieczkowska, 

Kaźmira Mieczkowska, Marja Milewska, Wanda Niegolewska,
drowa Stanisława Niegolewska, drowa Zotja Stasińska, Celina Wyganowska.

Hr. Marcöli Czarnecki, 
mecenas Mieczkowski, 

Dr. Felicjan Niegolewski,

W piątek zasnęła w Bogu opatrzona św. Sakra­
mentami nasza najukochańsza matka ś. p.

Józefa z Rozptóchowsklch 
Wieruszewska.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 29. bm. o godz. 3. 
z domu żałoby Grobla 27-a, o czem donoszą w ciężkim 
smutku pogrążone

dzieci.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Blnro patentowe
Knop & Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Poszukuję na Jeżycachstancji
z utrzymaniem dla gimnazjasty 
(tercjanera), który mógłby być 
pod dozorem sekundanera lub 
prymańera, albo wspólnie mie­
szkać i to blizko gimnazjum.

Zgłoszenia pod lit. S. A. 100. 
do Eksped. Kurjera Pozn.

gospodarze :
mecenas .1 Drwęski, Dr. Mieczkowski,
Dr. Grabowski, Stanisław Niegolewski,
Karol Sczaniecki, Tadeusz Sczaniecki,

mecenas Ludwik Romocki.

Cena kolacji 1,50 Mk.

PO Wyborach są i pozostaną
papierosy z fabryki

najlepszemi! !
Reprezentacja i skład główny :

HAVANA
Kazimierz Małecki

Poznań, ul. Wiihelmowska 13. (Hotel francuski) telefon nr. 596.
Najtańsze źródło zakupu dla sprzedających.

Clwrągwie 
baldachimy, 

ornaty, 
kapy.
stały. |[| 

Ołtarzyki

Lichtarze, 
pająki, wie­
czne lampy, 

krzyże, 
latarki 

etc.

r

©BRĄZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY^ AMBON, 
CHRZCIELNIC eic, POL YCHROMOW ANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie

Uckermark

dobra rycerskie
bardzo tanio

do nabycia' 5 000 mórg 
z ogromnym inwentarzem 
żywym i martwym z bu­
dynkami nowymi, par­
kiem, jeziorem, gorzelnią,, 
dobrem polowaniem na 
dziczyznę i rogacze. W 
blizkości Berlina położo­
ne. Oferty pod C. P. 
1119 uprasza sie składać u

Rufiolia Móssego
Berlin — ul. Lipska 103.

y
~W zupełnie przebudowanym 

domu

Rybaki 26.
są mieszkania o 2—3 resp. 4 po­
kojach z wszel. przyn. dowyn.

założony 1886 roku.
Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

K. Dybicki, Poznań
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku) 

Wysyłkowy
skład cygar

i papierosów
zaopatrzony w wyborowe gatunki.

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

rŚwlece gromniczne
WOSkOWC czyste pod gwarancją,cerezynowe

poleca hurtownie i detalicznie po znanych tanich cenach

Centralna Drogerja
J. Czepczyński, Poznań, Stary Rynek 8.

Świece gromniczne
z czystego wosku pszczelnego,
białe i malowane w kwiaty z wizerunkiem 
Matki Boskiej poleca

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i biełńik wosku.

Zaloż. w roku 1842.
Poznań, ul. Szeroka 24.

Świec cerezynowych, nic odpowiednich na gro­
mnice, nie fabrykuję i na składzie nie mam.

Fgp Godopiero otrzymałem wprost z

i Souiłlac
większy transport konserwowanych, obieranych

trufli b:
i sa

i polecam je w

blatem szkle
JE y4___________ Vs___________ Vit! stoika
§ 2^ 1 “ mk.

j J. H. Leitgeber
© handel tow. kolonjalnyeh
H Wielkie Garbary 13.

Najnowsze perfumy
w wielkim wyborze

pudry, szminki, 
papier poudré,

pudełeczka do pudru
z puszkiem 1 lusterkiem

poleca

Drogerja

3. Gadehusch
dawn. R. Barcikowski

ulica Nowa nr. 7. Telefon 1633.

15 20000 ffik.
poszukuje kupiec, posiadający 
dobrze prosperujący interes 
z małą fabrykacją, na roz­
szerzenie przedsiębiorstwa za 
pewną hipoteczną podkładką.

Referencje 1-a.
Łaskawe oferty upraszam.

podL. M. 104. do Eksp. Kwjera. 
Poznańskiego.

JZasiona
polne, okopowe, leśne i oysta

poleca pod gwarancją
H. HOZAKOWSKI

Toruń, Thorn.
(Specjalne oferty na żąriM&ie.*,-
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W. JanaSZßk, Poznań
ul. Wodna 28. narożnik nl. Jezuickiej

Największy magazyn wypraw
Parter.

CompY
naftowe 

i okowiciane.

Porcelanowe i fajansowe
najozdobniejsze i najnow­

sze fasony

serwisów stołowych
na 6, 12, 18 i więcej 

osób.

serwisów do Rawy.
I piętro.

CarnpY
gazowe 

i elektryczne.
Sprzęty kuchenne

Stalow-e wyroby 
cm. garnki, szczotki drew­

niane wyroby. 
Wyżdzymaczki, żelazka 
do prasowania etc. etc.

Szkło
gładkie, rznięte i gr*w.

kieliszki, szklanki, 
karafki, salaterki 

talerzyki, bele etc.

Łóżka żelazne. 
Umywalki.

Garnitury do mycia.
Telefon nr. 1303.

13 okien wystawnych

Nowe
młynki Simplex 

i wialnie Perfekt

do czyszczenia ¿boża wykazały najlepsze rezultaty przy 
próbie podjętej przez izbę rolniczą w Królewcu.

Wykonanie ich bardzo ttobre, afnnicjonowanie niezrów««.
Polecam je ze składu mego w Poznaniu po tańsr.yofa 

jak zwyczajnie cenach.

Adres do listów : 
A. Bryliński 

Pozpań-Posen. A. Bryliński
Telefon nr. 69.

Adres do telą^". 
A. Bryliński 

Pesen.

Poznań, ulica Rycerska nr. A® 
Skąd machin, rolniczych krajowych 

). i zagranicznych.

Zapasowe części do nich i pracownia do napraw.

Ogrodnik
pejzażysta, żonaty, praktycznie i teoretycznie dosko»«e 
wykształcony, absolwent wyższej szkoły ogrodniczej, 
specjalista w hodowli szampionów poszukuje miejsca 
stosownego w większym ogrodzie lub instytucie bota­
nicznym w Księstwie albo zagranicą. Kopie świadectw 
są do dyspozycji. Zgłoszenia z podaniem warunków i 
pensji przyjmuje Kantor ogłoszeń ..Róclame“, Pozafw, 
ul. Rycerska 38. I.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kaz^mrz Ziółkowski w Poznaniu. (Dodatek.)



Dodatek do 24. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dnia 29. stycznia 1907.

hufce rycerzy pieśni polskiej, powołać pod chorą­
giew całe zastępy przyjaciół prawdziwych opery 
polskiej, zachęcić ich do spełnienia obowiązku 
społecznego względem sztuki i tym sposobem 
wytworzyć atmosferę, któraby sprzyjała bujnemu 
rozkwitowi artyzmu i twórczości narodowej. 
Sekcja „Przyjaciół Opery Polskiej“.

Warszawa, w styczniu 1907.

Nasze sprawy.
Wybór ściślejszy kandydatów 

na tron arcybiskupi
z dotychczasowej listy odbędzie się, jak donoszą, 
dnia 6. lutego w pałacu arcybiskupim w Gnie­
źnie. Ponieważ pod tym względem i tym razem 
zachowywaną jest jak najściślejsza tajemnica, nie 
wiadomo, który z postawionych pierwotnie kandy­
datów ma największe szanse.

Nlepotwierdzeni członkowie 
dozoru szkolnego.

Przed niedawnym czasem nowo obrani człon 
kowie dozoru szkolnego w Ostrowie, pp. adwokat 
Begale i budowniczy Pawelicki nie zostali, tak 
samo jak ich poprzednicy, przez regencję poznań­
ską potwierdzeni. Powodem niepotwierdzenia ma 
być polskie ich usposobienie. W miejsce obu 
pomienionych panów ustanowiła regencja dwóch 
Niemców katolików.

Złożenie z urzędu sołtysa Polaka.
Ostrzeszów, 28. stycznia.

Składania z urzędów sołtysów Polaków i 
członków dozorów szkolnych z powodu strejku 
szkólnego widocznie nie ustają. W tych dniach 
złożony znów został z tego samego powodu z 
urzędu sołtysa i rendanta kasy gminnej gospodarz 
p. Jan Grzegorowski z Rojowa w powiecie 
ostrzeszowskim.

Odnośny dokument, przesłany p. Grzegoro- 
wskiemu przez sekretarza powiatowego jako za­
stępcy prokuratoiji podajemy w dosłownem tłu­
maczeniu:

Sołtysa i rendanta kasy gminnej Jana Grze- 
gorowskiego z Rojowa obwinia się, iż dopuścił się 
przekroczenia obowiązku swego urzędu, ponieważ 
dzieci swoje wzbraniające się podczas nauki religji 
odpowiadać po niemiecku nie starał się nakłonić 
do zaniechania oporu, przez co sam świadomie 
oparł się rozporządzeniom władzy państwa, do 
których wypełnienia już złożona przez niego przy­
sięga na wierność służby pobudzać go powinna.

Przestępstwo przeciw § 2. prawa dyscypli­
narnego z 21. lipca 1852. (G. S. S. 465)

Niżej podpisany stawia zatem wniosek o zło­
żenie Jana Grzegorowskiego z urzędu i nałożenie 
nań kosztów postępowania.

podp. F e i s t,
sekretarz powiatowy jako zastępca prokuratoiji.

, — Gazeta Katolicka, „pismo ducho­
wieństwa i ludu polskiego na Ślązku“, pisze z 
powodu urodzin cesarskich między innemi:

I my łączymy się sercem i uczuciem z 
wszystkimi wiernymi synami wielkiej i potężnej 
ojczyzny, tak wspaniale się rozwijającej pod mą- 
drem panowaniem Wilhelma II, razem z nimi 
okalamy tron cesarski i łączymy się z narodem 
całym, wyrażającym życzę nie, aby Bóg Wilhelma II, 
Króla i Najmiłościwszego Pana naszego otaczał 
Swą opieką i rządom Jego nadal błogosławić 
raczył.

— Na potrzeby Centralnego Ko­
mitetu wyborczego wpłynęło za pośre­
dnictwem Macieja hr. Mielźyńskiego 500 mk.

M. Więckowski, skarbnik, 
ul. Teatralna 6.

Ze świata.
Katastrofa w kopalni.

O strasznem nieszczęściu w kopalni pod 
Saarbrucken nadchodzą jeszcze następujące wia­
domości :

S t. J o h a n n, 28. stycznia. (T. B. W.) Ka 
tastrofa w kopalni Reden zdarzyła się wczoraj 
rano o godz. 7 i pół w szybie 5. Eksplozja była 
tak silna, że cały szyb zapadł się i 200—30- 
robotników zostało zasypanych; nie 
wiadomo, co się z nimi dzieje, W dzielnicy nie- 
zasypanej znaleziono 10 strasznie zeszpeconych 
ttupów i dożo rannych. Odziały ratunkowe pra­
cują gorączkowo, ale dotychczas bez rezultatu.

S t. J o h a n n, 28. stycznia. (T. B. W.) Do 
południa wydobyto 123 trupów, przynajmniej 300 
jest jeszcze zasypanych,

Reden, 29. stycznia (T. B. U). Z 250 
robotników, którzy w dniu katastrefy pracowali 
w kopalni, uratowano tylko 50. Pozostałych 
uważać należy za zginionych Z powodu eksplozji 
wybuchł pożar, który oddziały ratunkowi zmusł 
do odwrotu. Dwudziestu dwóch lekko rannych 
znajduje się w lazarecie w Neukirch.

Reden, 29 stycznia, (T. B W.). Do go­
dziny 5. po południu wydobyto 77 trupów, o go­
dzinie 2. udało się jeszcze wyciągnąć na powierz­
chnię 4 górników, pozostałych przy życiu Z wy­
dobytych trupów zrekognoskowano tylko 24. 
Wkrótce po 5. godzinie wybuchł pożar, tak że 
wszystkie oddziały ratunkowe odwołano, zaledwie 
ostatni opuścili kopalnię, gdy usłyszano nową 
silną detonację. Nastąpiła nowa eksplozja, która 
jednak szkody w ludziach nie uczynił a, Szacht 
5. uważają za zupełnie zniszczony. Chwilowo

odbywają urzędnicy kopalniani naradę, w jaki spo­
sób opanować pożar. Jutro przypuszczą kre­
wnych do rozpoznania trupów. Oddziały ratun­
kowe rozpuszczono na razie z wskozówką, aby ju­
tro znowu się stawiły.

Paryż, 29. stycznia. (T. B. W.). Prezy­
dent Fallières wysiał do cesarza Wilhelma tele 
gram wyrażający współczucie z powodu strasznego 
nieszczęścia w Reden. Tak samo polecił minister 
spraw zewnętrznych ambasadorowi Bihourd w 
Berlinie, aby księciu Bülowowi zakomunikował 
głębokie współczucie rządu francuskiego. Na po 
siedzeniu rady municypalnej miasta Paryża dał 
zaraz na początku prezes wyraz szczeremu ubole­
waniu z powodu katastrofy w Reden.

Eksplozja w kopalni francuskiej.
Wszyscy jeszcze stoją pod wrażeniem strasz­

nego nieszczęścia w kopalni Reden, gdy już nad­
chodzi nowa wieść hiobowa z Francji, z miasta 
Lens. Szczegółów na razie nie ma, także roz­
miarów katastrofy chwilowo ocenić nie można. 
Podajemy następujące wiadomości :

Lens, 28. stycznia. (T. B. W.) W ko­
palni 2. Liévin nastąpił wybuch gazów. Dotych­
czas stwierdzono, że zginęli inżynier naczelny, 
inżynier oddziału i wyższy sztygar.

Liévin, 28. stycznia. (T. B. W.) Liczny 
tłum ludzi zgromadził się wokoło kopalni; żan- 
darmerja utrzymuje porządek. Deputowany La- 
mendin wszedł do kopalni, aby pomagać przy 
pracach ratunkowych. O godzinie 2. opuściło 
kopalnię 681 górników z 812, którzy tam praco­
wali. Liczaa ofiar nie wiadoma.

Liévin, 29. stycznia. (T. B. W.) Do­
tychczas brak jeszcze 50 robotników, którzy w 
głębi kopalni pracowali. Przybyli dyrektorzy ze 
sąsiednich kopalń, a także oddział ratunkowy ze 
słynnego Courrières opatrzony w odpowiednie 
aparaty.

Wisła.
Ostatnie silne mrozy bardzo pogorszyły sy­

tuację na Wiśle. Oto z powodu przyboru wody 
powłoka lodowa popękała w wielu miejscach i 
woda przedostała się na zewnątrz, a następnie 
znowu zamarzła i tym sposobem lód doszedł do 
niezwykłej grubości.

Jak donosiliśmy w swoim czasie, podczas 
odwilży lody ruszyły pod Sandomierzem i zaparły 
się pod Zawichostem przy ujściu Sanu, a ponie­
waż znowu nastąpiły mrozy, rzeka ponownie po­
kryła się lodem.

Obecnie inspekcja spławu uważa sytuację na 
Wiśle za bardzo groźną i być może, iż w niektó­
rych punktach, potrzeba będzie rozsadzać lód 
środkami wybuchowemi.

Pod Warszawą położenie jest znacznie gorsze, 
lody bowiem zagrażają poważnie wykonanym już 
robotom przy dwóch nowobudowanych mostach, a 
i most Aleksandrowski potrzebować może ochrony 
przed zbytniem parciem zatoru lodowego, którego 
utworzenie jest bardzo możliwe.

Pożar na balu.
Na czwartkowym balu miasta Wiednia w 

wielkich salach miejscowego ratusza draperje loży 
cesarskiej nagle zaczęły się palić. Niebawem je­
dnak udało się pożar ugasić.

Cesarz już od lat kilku na balu przestał się 
ukazywać. Tym razem zastępował monarchę arcy 
książę Franciszek Ferdynand.

Wladsisolci miejscowe i potoczie.
Poznań, dnia 29. stycznia.

Kalendarz. Dziś: Franciszka Salezego.
Zdzisława

Jutro: Martyny p.
Dobrogniewa.

Wschód słońca. Dziś: 7,50 zachód: 4,37
Jutro: 7,49 „ 4,38

Wschód księżyca. Dziś: 3,37 zachód: 7,45
Jutro: 5,43 „ 8,18

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Wtorek: Kiejstut, tragedja w 5 aktach przez 

Adama Asnyka. Ceny abonamentowe.
Środa: Mąż o dwóch żonach, komedja w 

4 aktach z francuskiego. Ceny abonamentowe.
W czwartek: Nitouebe, operetka w 4 aktach 

z muzyką Hervego, z udziałem panny Wojcie­
chowskiej w roli Dyonizy de Flavigny, pana Ro- 
jewskiego w roli nauczyciela muzyki Celestyna, 
oraz pp. Górskiej. Mańkowskiej, Osterwy, Czer­
niaka, Szatkowskiego i innych. Ceny zwyczajne.

W piątek raz jeszcze „Nitouehe“ ^operetka w 
4 aktach.

W sobotę ujrzymy na naszej scenie bardzo 
efektowną komedję p. t.: Odgrzewana miłość. 
Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3: Sherlock 
Holmes, komedja w 4 aktach. Ceny do połowy 
zniżone.

W niedzielę wieczorem: Odgrzewana miłość, 
komedja w 5 aktach. Ceny zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia,

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—-7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen 
trałnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10—I, po południu od 4-6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­

nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Bibljoteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
1 święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

JUT W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńcze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— (z) Przepowiednia powietrza na środę 
30. bm.: silne wiatry zachodnie; zmiennie po­
chmurno wśród nieznacznych opadów, cokolwiek 
chłodniej.

— * Na Czytelnie Ludowe złożono w dal­
szym ciągu:
Zebrane za pośrednictwem ks. Jezier­

skiego z Kunowa na weselu p.
S. Karłowskiego z p. F. Stablew-
ską w Tworzymirkach 15,00 m.

Razem z poprzedniemi złożono u nas: 217,20 m. 
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na szpitalik św. Józefa zebrane 21 

mk. wypłaciliśmy komu należy, na co odebrali­
śmy następujące pokwitowanie:

21 mk.
na szpitalik św. Józefa, zebranych za pośredni­
ctwem redakcji, otrzymałam, z czego niniejszem 
kwituję.

Siostra Barbara.
— * Rozporządzenie cesarskie o łagod- 

niejszem zastosowaniu przepisów o obrazie ma­
jestatu, którego treść podaliśmy wczoraj, uzu­
pełnił minister sprawiedliwości Beseler dekretem 
ministerjalnym polecającym, aby wyżsi prokurato­
rzy o każdym wypadku zasądzenia donosili 
bezpośrednio ministrowi.

— * Kobietom nie wolno w Gnieźnie 
radzić nad swoją dolą, bo spokój publiczny 
trzeszczy. W niedzielę, dnia 27. b. m. miało się 
odbyć zebranie kobiet katolickich, zatrudnionych 
w przemyśle i handlu, celem zawiązania zawodo­
wego towarzystwa.

Zebranie zgłosił do policji ks. prób. Piotro­
wicz. Mieli przemawiać ks. Adamski i ks. Cze­
chowski z Poznania.

Towarzystwo to nader potrzebne istnieje już 
dawno w Poznaniu. Tutaj policja zabroniła ze­
brania, odwołując się na par. 10 P. Pr. Kraj. II 
tyt. 17, a więc ze względu na publiczny spokój.

— * Pan Walery Łebiński, który kandy­
dował w okręgu czarnkowsbo-chodziesko-wieleń- 
skim, skazany został na 200 mk. za rzekome na­
zwanie na wiecu w Chodzieży systemu pruskiego 
„niegodziwym i nikczemnym“. Stało się to na 
mocy zeznania reprezentanta policji, p. Portasie- 
wicza, który swoją drogą notował tylko najwymo­
wniejsze zwroty. Na świadkach pana Wal. Dę­
bińskiego sąd polegać nie chciał.

— (z) Wieczór prasy. Bal na rzecz To­
warzystwa dziennikarzy i literatów polskich na 
Rzeszę niemiecką odbędzie się w czwartek 7. lu­
tego na białej sali bazarowej, Nie ma dnia, że­
by kilku przedstawicieli prasy polskiej nie stawało 
przed sądami pruskimi za obrazę naszej słusznej 
sprawy. Tow. dziennikarzy wytknęło sobie jako 
cel utworzenie żelaznego funduszu, z którego 
kiedyś redaktorzy otrzymywać będą zapomogi 
w starości lub w razie niemożności zarobkowania. 
Sądzimy, że ze względu na cel tak szlachetny 
obywatelstwo tak z miasta jak z prowincji po­
spieszy tłumnie dnia 7. lutego do Bazaru i tern 
samem złoży dowód, iż losy dziennikarzy nie są 
jej obojętnymi.

Bliższe szczegóły balu podadzą ogłoszenia
— * Stan wody w Warcie z wtorku 29. 

stycznia: w Pogorzelicy 2,05 m„ w Poznaniu 
1,54 m.

— * Pierwsze zaćmienie księżyca w roku 
1907. nastąpi dzisiaj we wtorek o godzinie 1. 
minut 6. po poł. i trwać będzie do godz. 4 min. 
10. Zaćmienie widosznem będzie w Ameryce 
Północnej, na Oceanie Spokojnym i Indyjskim, 
w Australji i na wschodzie Europy. U nas księ­
życ wschodzi dopiero po 5.

— * Redaktor Gazety Grudziądzkiej pan 
Mieczysław Piechowski stawał w sobotę przed 
sędzią śledczym. Jest oskarżony o to, że nie 
umieścił sprostowania w niemieckim języku, tak 
jak tego żądał nauczyciel Konieczny, który p. P. 
to sprostowanie nadesłał.

— (z) Towarzystwo kobiet Promień w 
Poznaniu urządza w przyszły piątek 1. b. m. na 
ogrodowej sali Lamberta przedstawienie amatorskie, 
połączone z zabawą i tańcami. Biletów wstępu 
na przedstawienie nabywać można w składach cy­
gar pp. Drostego i Święcickiego,

— • Curiosum wyborcze. W Łabiszynie 
przyjechała gospodyni do więzienia, w którym od­
siadywał karę za kłusownictwo jej mąż. Udała 
się z prośbą do dozorcy więzienia, ażeby pozwolił 
męża zabrać „na głoski*, w zamian za eo miał 
w więzieniu pozostać jako fant jej brat. Niestety 
dozórca nie zgodził się na tę propozycję...

— * Zegarek z łańcuszkiem znaleziono na 
ulicy Augusty na św. Łazarzu. Do odebrania u 
i. Sowińskiej pod adresem Haszkiewicz, ul. św. 
Marcina 46, w podw. II p.

— (z) Poszukiwany właściciel. Przy roz­
biórce domu na Piekarach pod nr. 21/22 znale­
ziono kwotę pieniężną w wysokości 320 marek. 
Właściciel może się zgłosić po pieniądze do biura 
prezydjum policyjnego.

— (z) Wykłady z dziedziny prawa i eko- 
nomji. Dziś w wtorek 29. b. m. o kwadrans na 
10. wieczorem na salce pałacu Działyńskich wy­
kład p. mec. B. Chrzanowskiego na temat „Prawo 
o stowarzyszeniach*.

— * Dnia 5., (». i 7. lutego przedstawiać 
będzie sztuki czarnoksięskie na sali Sterna czarno­
księżnik Bellachini.

— * Do lazaretu miejskiego zwieziono 
w sobotę wieczorem okrwawionego robotnika, któ­
rego podobno przejechał omnibus kursujący do 
Główny.

— * Przed bramą berlińską napadł ja­
strząb całą gromadę wróbli. Jeden z nich wi­
dząc drzwi otwarte, schronił się do składu cygar 
Gumniora. Ptaszyna była jednak tak zmęczona, 
że sił do dalszego lotu już nie miała.

— * Żydzi z Witkowa wytoczyli proces 
o żartobliwy opis zajścia z zegarmistrzem tamtej­
szym p. L Panowie izraelici widocznie sądzą, że 
już ani w żartach o nich pisać nie wolno, odkąd 
ich stronnictwo stało się partją rządzącą. Kto opis 
humorystyczny o „rytualnem morderstwie w Wit­
kowie* bierze na serjo, tego my na serjo brać nie 
możemy.

— • Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu 
urządza dnia 2. lutego r. b. ponownie koncert 
wokalno-instrumentalny, połączony z zabawą kar­
nawałową. Koncert odbędzie się na sali taraso­
wej, zabawa zaś na wielkiej sali Lamberta. Pro­
gram składać się będzie z utworów tylko wybit­
nych kompozytorów jak n. p. naszego kompozy­
tora jubilata Bolesława Dembińskiego, Moniuszki, 
Noskowskiego itd., i to na chóry męskie, żeń­
skie i mieszane, jako też solowe na baryton i so­
pran. — Odśpiewanym będzie także na życzenie 
publiczności Grajek Noskowskiego na chóry mie­
szane i Zaloty na Kujawach Dembińskiego, na 
chóry męskie z towarzyszeniem orkiestry. Część 
koncertową wykona wydział muzyczny Koła Śpie­
wackiego Polskiego osobnymi popisami, jakoteż 
orkiestra Koła Muzycznego pod batutą p. Bankie- 
wicza

Obfity program koncertu zaciekawi niewąt­
pliwie szersze koła publiczności i spodziewać się 
należy, iż publiczność sympatyzująca z Kołem po­
dąży licznie na tak urozmaicony koncert i zachęci 
w len sposób drużynę śpiewaczą, tak panie jak 
i panów do pielęgnowania śpiewu.

Ceny miejsc na koncert są następujące: 
a) krzesło w loży 1,50 mk., b) krzesło par­

terowe pierwsze miejsce 1,00 mk., c) krzesło 
drugie miejsce 0,75 mk., d) miejsce do stania 
0,50 mk. — Panowie biorący udział w zabawie 
płacą 1,50 mk.

Biletów nabyć można u pp. 1) Rothera, 
skład cygar, ul. Wilhelmowska narożnik ul. św. 
Marcina; 2) Fiotrkowskiego, skład kolonialny, ul. 
Szkólna nr. 19; 3) Koszewskiego, skład cygar, 
ul. Szeroka

— * Koźmin. Dwa procesy przeciw rze- 
źnikowi Kolaskiemu, w sprawie strejku, zostały 
odroczone, z powodu nieprzybycia jednego ze 
świadków, rektora szkoły ludowej Krzywoszyń- 
skiego. Powstałe z tego powodu koszta i karę 
w sumie 1® mrk. nałożono na nieobecnego 
świadka.

— * Krotoszyn. Robotnica Marja Kurza­
wa skazaną została za zabicie swego dziecka na 
9 miesięcy więzienia.

— * Żnin. Z powodu mrozów pękła tutuj 
główna rura wodociągowa. W mieście powstał 
wielki brak wody, a najgorzej wyszły na tem go­
spodynie.

— * Łobżenica. W sąsiedniej wsi zacza­
dził się pierwszy nauczyciel mając lat 22. Wszel­
ka pomoc lekarska okazała się daremną.

— * Wąbrzeźno. Pożałowania godny wy­
padek wydarzył się w środę na drodze z Korna- 
towa do Bartelhof(?) Robotnik Józef Drapiewski 
transportował z dwoma współtowarzyszami loko- 
mobilę z dworca kornatowskiego. Do łokomobili 
przytwierdzony był łańcuchem wóz, na który na­
ładowano rozmaite narzędzia i przyrządy. W dro­
dze zbliżył się Drapiewski do dyszla, ażeby coś 
naprawić, i nieszczęśliwym trafem dostał sę całą 
swą osobą pod lokomobilę. Zabity został na 
miejcu.

— * Chojnice. Rektorem przy tutejszej 
szkole chłopców obrano p. Wróblewskiego z To­
runia.

— * Od Sztumu. W pierwszych dniach bm. 
pobłogosławił ks. Roman Dembiński z Torunia, 
kuzyn panny młodej, w asyście dwóch miejsco­
wych kfięży, związek małżeński panny Kry­
styny Donimirskiej z Zajezierza z lekarzem 
praktycznym p. Józefem Truszczyńskim z Między­
rzecza w pięknie ustrojonym kościele parafialnym 
w Sztumie. Po obrzędzie ślubnym przyjmowali 
państwo Henrykostwo Donimirscy w Zajezierzu 
liczne grono pokrewnych rodzin Donimirskich, 
Cheikowskich, Ózarlińskich itd.

— * Z Warlubia donoszą nam, iż tamże 
dawał pewien urzędnik kolejowy niektórym za­
leżnym ludziom pisane kartki wyborcze na kan­
dydata niemieckiego. Ponieważ zaś u Niemców 
chyba nie było braku kartek drukowanych, przeto



robi to mitnowoli takie wrażenie, jakoby te kartki 
miały być naznaczone. A tego przecież czynić nie 
wolno!

— * Prabuty. Na tutejszem jeziorze za­
łamali się przy jeżdżenia na łyżwach panna 
Erna Priebe i malarz Kwiatkowski, krewniak jej, 
który przybył w odwiedziny z Brandenburgji. 
Byliby niechybnie zginęli w nurtach wody, gdyby 
w pobliża nieszczęśliwego miejsca nie było się 
znajdowało dwóch wojskowych, którzy walczącym 
ze śmiercią podali swe płaszcze wojskowe i z ich 
pomocą zdołali wyratować od niechybnej śmierci.

— • Toruń. W Spławeach spalił się kolo­
salny tartak należący do jednej z firm berliń­
skich. 100 robotników zostało bez pracy. Szko­
dy są znaczne.

— * Oliwa otrzyma nowy ratusz. Rada 
gminna zgodziła się już na niego, i pozwoliła na 
budowę wydać 100,000 mk. Ratusz stanie na 
placu pelonkowskim przy ulicy Pelonkowskiej. Na 
razie i to od 1. lipca r. b. będzie zarząd gminy 
miał swoje biura w szkole prywatnej p. Schu­
berta. Kiedy budowa nowego ratusza się rozpó- 
cznie, nie wiedzieć na razie. Architekci mają 
wpierw przedkładać plany do budowli

— * Gdańsk. W listopadzie zeszłego roku 
wyjeehał superintendent Gustaw Eltze z Wielkich 
Ceder — o czem już donosiliśmy — do miejsco­
wości Tegel pod Berlinem, ażeby się tam leczyć 
na chore nerwy, 20 listopada znikł bez śladu 
i przez 2 miesiące głucho o nim było. Otóż 
znalazł się on kilka dni temu, ale już jako trup 
tylko. Rybacy wyłowili ciało jego z jeziora 
w Teglu. Znaleziono przy nim 650 marek pie­
niędzy i złoty zegarek, co jest najlepszym dowo 
dem, że zbrodni na nim nie popełniono. Albo 
więc superintendent popełnił samobójstwo, albo 
też wpadł do wody i zatonął.

— * Łeszkowy w powiecie gdańskim. W 
stodole gbura Edwarda Hannemanna wybuchł 
24. bm. o godzinie 8. wieczorem pożar. Stodoła, 
stajnia, szopa do narzędzi gospodarczych i chlew 
zniszczały w płomieniach. Uratowano małą jedną 
stodołę, dom mieszkalny, oborę, stajnię i śpichrz. 
Wskutek niepomyślnego kierunku wiatru nawet 
kościół znajdował się we wielkiem niebezpieczeń­
stwie, ale z pomocą sikawek wszelkie niebezpie­
czeństwo dość wcześnie odwrócono. W płomie­
niach zginęło również 16 świń. Pożar był po­
dobno podłożony.

— • Mirachowo. Izba kama w Gdańsku 
skazała robotnika Józefa Sikorę z Nowejhuty na 
rok, zaś robotników Juljusza Sikorę i Leona 
Funka każdego na 2 miesiące więzienia. Józef 
Sikora skradł żandarmowi S. w Mirachowie koło, 
a drudzy dwaj, wiedząc o tern, że było skradzione, 
nie donieśli o tern władzy, jeno używali go także 
do jazdy.

— * W. Trąbki. W Postało wie przybył 
kilka dni temu w nocy do muzyka Smentaka 
jakiś nieznajomy, który wywarł zatrważające wra­
żenie. Miał na sobie tylko spodnie, owinął się 
zaś w chodnik, którym okrył sobie głowę. Oczy 
płonęły mu złowrogim blaskiem. Począł wy­
rzekać, że mu krowa za wsią wpadła do rowu, i

prosił, by mu być pomocą przy wydobywaniu jej, 
przyczem się wygrażał pobiciem na wypadek, 
gdyby mu odmówiono. Przekonano się niebawem, 
że chodzi tu o warjata, i sprowadzono kilku ludzi, 
którzy go szczęśliwie bez dalszych nieprzyjem­
nych następstw wyprowadzili. Obłąkany był stel­
machem Vossbergiem z Kamirowa.

— • Z półwyspu Hela. W tych dniach 
panował tu taki mróz, że rybacy musieli zaprze­
stać rybołóstwa. Oddań na już tu ludzie takiego 
mrozu sobie nie przypominają. Sieci pod ręką 
marzną, a nawet zatoka zamarzła, tak że rybacy 
do łódek swych dochodzą po lodzie. O tym 
czasie było tu nad morzem łagodniejsze powietrze, 
niż na lądzie, i dopiero z nastaniem wiosny działo 
się przeciwnie.

— * Zabawa wrocławskiego Sokoła. 
Atmosferę między tutejszą kolonją polską jakby 
poruszył lekki wietrzyk narodowego samopoczucia. 
Agitacja przedwyborcza, wiec, ogólne naprężenie 
umysłów, oiekawość wyniku wyborów, szczególnie 
na Górnym Slązku, wszystko to przyczyniło się 
do wzmocnienia solidarności narodowej w naszem 
mieście.

Nowy tego dowód dostarczyła wczorajsza za­
bawa karnawałowa naszego Sokoła. Po wytęże­
niu wszystkich sił celem agitacji wyborczej, po­
tem zaś po oznajmieniu radosnego dla nas wy­
niku wyborów do parlamentu, każdy chętnie 
spieszył do druhów Sokołów, by tam ze znajo­
mymi pogwarzyć o tern, co mu serce radością 
wezbrane przepełniało, by usłyszeć słows zachęty, 
otuchy i radości, by pokrzepić się powiewem 
dncha narodowego, tak bardzo nam na obczyźnie 
zbywającego.

Bo uczyniono też wszystko ze strony Sokoła, 
by zebrać nietylko jak najliczniejszą garstkę ro­
daków, lecz starano się też uprzyjemnić gościom 
ich odwiedziny o ile tylko możności. Ładną ko­
medyjkę przerywano często rzęsistymi oklaskami i 
nagrodzono hucznem brawem, tern bardziej, że 
amatorzy, — z własnej zdaje się inicjatywy, — 
starali się jej nadać cechy aktualności, wspomi­
nając coś o pruskiej szkole itp.

Resztę wieczoru młodzież spędziła przy 
dźwiękach mazura i krakowiaka, starsi zaś na po­
gadankach o dręczących nas zewsząd sprawach, 
w których z upodobaniem powracano do jednego 
jaśniejszego z nich punktu — odrodzenia idei na­
rodowej na Górnym Slązku.

Inteligencja tutejsza, z małymi naturalnie 
wyjątkami, jak zwykle świeciła pustką, lecz kolo- 
nja nasza już przy wyborach okazała, że i bez 
niej patrafi dać sobie radę.

— * Bo więzienia zaprowadzono pewnego 
krawca z ulicy Kopernika, który w dzień urodzin 
cesarskich ściągnął chorągiew z jednego domu 
przy ul. św. Marcina.

— • Z bruka. Bijatyka powstała w nie­
dzielę na rynku jeżyckim pomiędzy pewnym ku­
pcem a siodlarzena. Przy tej sposobności stłu­
czone został# jedno okno wystawne.

W pierwszych dniach stycznia skradziono 
z mostu chwaliszewskiego pierścień ratunkowy.

Odnośne uwiadomienie zameldować można w biu­
rze policji, pokój nr. 5.

Aresztowano żebraczkę, która w jednym skła­
dzie przy ulicy Półwiejskiej urządzała hałasy 
i była przyczyną zbiegowiska.

Policja złapała dwóch uczni, którzy ślusa­
rzowi z ulicy Półwiejskiej skradli w sobotę sa­
neczki.

Z naszych czasopism.
— (z) Naszego Kraju wyszedł nr 4. i za­

wiera: Adam Grzymała Siedlecki Konfessje samo­
tnych. Bogusław Butrymowicz Lacrimae, wiersz. 
Józef Białynia Chołodecki Grono dowódców w po­
wstaniu styczniowem (z 28 portretami — dokoń­
czenie.) Edmund Bieder Raut, nowela. Artur 
Schróder Wystawa rosyjska w Berlinie, sprawo­
zdanie (z 5 rycinami.) Gabrjel Hordiner Godziny, 
wiersze. Albert Samain Kleopatra, wiersz, przekł. 
K. L. Rychłowskiego. Anatol France Na błoniach 
elizejskich, nowela, przekład H. Ch. Marja Płaż- 
kówna List, nowela, m. b...r List z Krakowa. 
Dante Baranowski Najmłodsza muzyka polska (z 
3 portretami) J. A. Kisielewski Życie dramatu. 
Janusz Dzierżyński Ślub, wiersz. Lesław Płaczek 
Przyszła nareszcie, wiersz. Bronisław M. Wyso- 
czański Jesienne myśli, wiersz. Józef Białynia 
Chołodecki Lwowskie typy uczestników powstania 
styczniowego (z 8 portretami). Kazimierz Barano­
wski Ze sceny lwowskiej (z 1 portrem.) Z nowości 
wydawniczych W dodatku dział Na wolne chwile

Towarzystwa.
— Roczne walne zebranie Tow. Przemysło­

wego Jedność p wezw. św. Antoniego w Pozna­
niu odbędzie się w środę 30. b. m. o godzinie 9. 
punktualnie wieczorem w lokalu posiedzeń p. No­
wakowskiego, róg Starego Rynku i ul. Butelskiej
l. piętro. Szanownych członków prosimy o liczne 
przybycie, gdyż nastąpi wybór nowego zarządu.

Zarząd.
— Sokół w Poznaniu Zebranie przed­

wyborcze odbędzie się w środę 30. b. m. o 9. 
wieczorem w Domu Katolickim. Liczny udział 
pożądany. Za grono członków

Jan Grajkowski.
— Tow. Młodzieży polsko-kat. na Wildzie. 

Roczne walne zebranie Kółka śpiewackiego, i za­
razem lekcja śpiewu, odbędzie się wtorek, 29. b.
m. o godz. 8 i pół w lokalu p. Szymańskiego na 
Wildzie. O liczne i punktualne przybycie uprasza

Prezes.
— „Iskra“, Tow. kształcącej się młodzieży 

polskiej w Poznaniu — Zwyczajne zebranie od 
będzie się w środę, 30. b. m. o godz. 8. i pół 
wieczorem w lokalu p. T. Andrzejewskiego, św. 
Marcin 4. — Na porządku obrad wykład, oraz 
inne ważne sprawy. Szanownych człcnków i go­
ści prosimy o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.
— Zwyczajne zebranie Tow. Ogniwo odbędzie

«się we dziś we wtorek 29. bm. nie o 9. lecz o 
llO. Na porządku obrad wykład i projekt utworze­
nia własnego oddziała śpiewackiego. Z powoda 
ważnych a interesujących obrad powinni się człon­
kowie bardzo licznie stawić. Zarząd.

— Koło śpiewackie Polskie w Poznaniu. 
Szanownym członkom donosimy uprzejmie, iż 
wspólne lekcje śpiewu z chórem żeńskim odbędą 
się w środę i piątek wieczorem o godz. 9. na sali 
Domu Katolickiego. Upraszamy szanownych człon­
ków jako też Panie o jak najliczniejsze i pun­
ktualne przybycie, gdyż koncert odbędzie się już
2. lutego r. b. Członków, chcących umieścić inse- 
rat na programach upraszamy o zgłoszenia się 
najpóźniej do czwartku u p. Piotrowskiego przy 
ul. Szkólnej 19. Zarząd.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Proces ośmiu księży w Lubawie.

Lubawa, 29. stycznia. (Tel. wł. sprawo­
zdawcy) Prokurator wniósł o 2 miesiące wię­
zienia dla każdego z oskarżonych; w razie, gdyby 
sąd uznał, że przekroczenie nie podpada pod para­
graf 130 a, wnosi prokurator o zastosowanie 
§110. W południe przerwano rozprawy aż do 
godziny 4.

Nowe wybory do parlamentu austriackiego.

Wiedeń, 29. stycznia. Członkowie rządu 
opowiadają w kuloarach izby, że główne wybory 
oznaczone będą ua dzień 7. maja, ściślejsze na 
dzień 14. maja. W czasie między 7. a 14. maja 
odbywać się mają wybory proporcjonalne w Galicji.

Budżet francuski.
Paryż, 29. stycznia. (T. B. W.) Izba de­

putowanych przyjęła przedłożenie budżetowe w ca­
łości.

Rybacy na lodowcu.

Ryga, 29. stycznia. (T. B. W.) W zatoce 
ryskiej zapędziła nagła burza 14 rybaków na lo­
dowcu, który się oderwał, na pełne morze. W dwie 
godziny później wysłano za nimi dwa statki z po­
mocą. ^Ponieważ pacuje wiatr wschodnio-połu- 
dniowy i niebo jest bez chmur, więc żywią na­
dzieję, że uda się nieszczęśliwych ocalić.

Z Maroko.
Londyn, 29. stycznia. (T. B. W.) Cały 

szczep Benimsuarów poddał się wojskom sułtana. 
Rajzuli uciekł do górskiego szczepu Beniorosów.

Kursy papierów wartościawych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p—popyt; d=podaż; z=zapłacono; 
n—nieco; ulta=ultimo.

28. 29.
Tendencja: słaba. słaba.

Dyskonto prywatne........................... 4‘/2 4V2
Korony.................................................... 85,05 85,10
Ruble...................................................... 215,40 215,80
3°/0 niemiecka pożyczka państw. 87,— 87,—
8*/2°/o pruskie konsole......................... 98,10 98,10
8% , , 87- 87,-

poznańska pożyczka prow.
8°/„ . » 1895
4% » poż. miejska 1900
8ł/a°/0 pozn. poż. miej. 1894—1908 
4% pozn. listy zast. ser. VI—X.

Targ na zboże.
PoznaAg dnia 29. stycznia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...........................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 154,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)................................ 165,—

Tendencja: spokojna.

»W,
4°/o , 
8% 
4°/o 
®*/a°/o 
8% 
4°/o 
¡W,
4l/9°/o

«Wo
4e/o
4%

rentowe

XI—xvn 
sery a D. 

» A. 
. B. 
, C. 
. B

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
„ rumuńska 1894
. rosyjska 1902
., 1905

4% serbska renta...........................
Tureckie losy.................................
4°/0 węgierska renta w koronach 
4ł/2°/o polskie listy zastawne . . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult. 
lombardy „
Baltimore and Ohio ,
Canada Pacific......................

4% Sfc Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda . . . 
B berlińsk. tow. handl. 
a banku darmstackiego
a * niemieckiego.
a , dyskontowego „
a « drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt.
. austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz 
a rosyjsk. banku dla hand. zagr 
a browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, bochumsk. lejami stali .
_ cbem. fabr. Milcha . . .
. cukrowni w Wschowie . 
a kopalni w Gelsenkirchen 
. kopalni w Harpen . . . 
a tow. młyn. Hermanna. .
, kopalni Hobenlobe . . .
a Laurabuty...........................
a gómoślązkiego przem. żelaz. 
a tow. wyr. cement, w Opolu. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. chem. Union . . 
a cukrowni w Kruświoy 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

, banku niemieckiego . .
, , dyskontowego .
, Laurabuty.....................

Tendencja

ult.

ult.

101-
95,40

101.90
97.10 

101,10
85,90

101,20
96.80
85.90 

101,-

97*75
94.60
91.60
79.80
91.50
83.50

147.20

89.90 
183-
164.10
147.40 
32,75

117,-
183.10
82.60 

153,—
130.75
174.10 
139,70
242.90
186.40
159.25
123.50
216.20
122.25
142.50
188.25 
214,—

99 —
237.50
246.10
238.50 
148,- 
217,60
219.80
103.75
209.25
244.90
123.10
185.50 
221,- 
814,—
128.25
194.75 
231,—

216,-
242.75
185.80
243.10 
słaba.

101,—
95,40

101.90 d
97,- p

101.10 p
86,- d

101.20 z
96,90 z 
86,— d

101,10
95,80
97,70
94,60
91,75
80,—
91.50
83.50

146.20

oo^- 

iss,io
164.10
147.75

31.50
116.20
181.30
82.50

152,70
130.60
174.10
139.75
243.25 
186,-
158.50 
123,—
216.50
122.25 
143,-
138.25
212.50

97 --
236*50
244.30 
240<25 
148,--
216.90
216.25
108.75
207.50
241.50 
123,— 
185,— 
221,— 
814,—
128.25
193.25 
230,80

216.60 
243,—
186.75 
245,— 

mocna.

Poznań, dnia 29. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,40 17,10 16,40
Zyto...................... 15,00 14,40 13,80
Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10

18,50Owies .... 15,00 14,20

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok....................... 00,00—14,00-15.00
„ Wiktorja spok........................ 17,50—19,50—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—11,25-11.75 
„ niebieski pożądańszy . 9,50-10,50-00.00

Wika spokojnie............................ 14,00—15,00—15,50
Kukurydza spokojnie,. . . 13,00—13,75—14,50 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok.......................... 25,50—27,50—29,30
Siemię konopne................................  23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ obce, stale..................... 13,75—14,00
lniane szlązkie......................................15,50—16,00

„ obce spokojnie.......................... 14,75—15,25
palmowe spok............................................ 14,00—14,75

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 45,00—55,00—62,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—50,00—54,00

Tymotka spokojnie........................... 19,00—23,00—25,00
Seradeła bez interesu......................................... 9,50—10,50
Inkarnatka spokojnie...................... 16,00—18,00—20.00
Pszenne otręby................................. 10.50—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,50—17,50 
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—17,00
Siano.....................................................................2,10—2,40
Słoma za 600 kg......................................... 24,00—26,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,00—25,00
Ż y t n i a piękna, stale,........................... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 22,00—22,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 11,50—00,00

WroołaW' dnia 28. stycznia 1906.

Targ na zboże.
PoznaAi dnia 28. stycznia 1907.

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica <nTO' — — — — — — ) _
) ’(najniz. — — — — — —

Żyto (ńajwyż.
J (najniz. — z 15

15
20 ż — 15,10

Jęczmień i na«! 
v (najniz. — — — — — —

)
) ’

Owies (ńajwyz. — — — — — - )____
) ’( najniz. — — — — —

Słoma prosta......................................................4,50—4,50
Siano......................................................................6,00—5,60

Targ na artykuły żywności.

Zyto

Bydgoszczi dnia 28. stycznia 1906. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••! nom..................... 176-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 158 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 185—153 mk.

Jęczmień ( młynarzy...................... 186—140 mk.
Jęczmień( „ browarów...................... 148-157 mk.
Groch < na Pasz?.................................. 140—152 mk.

( do gotowania....................... 170—178 mk.
Owies < ................................................. 140-154 mk.

( najpiękniejszy.......................wyżej notow.

Berling 29. stycznia 1906. 
Urzędowe notowamie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... i ł 66-
-t-

Marzec...................... —1—
Kwiecień ....
Maj............................ 185,- 171,- 169,25 128,25 61,20
Czerwiec ....

170*25Lipiec...................... 185,75 171,25 127,25
Październik . . . 1 55,30
Listopad . . . . 1 1 »■ ~"1
Grudzień .... 1 ~~

1 *

Osłabienie targu zbożowego w Ameryce Pół­
nocnej wpłynęło tutaj ma podaż pszenicy korzystnie. 
Mimo to obrót pozostał niewielkim. Żyto, stojąc 
z początku bardzo silnia, osłabło nieco, gdy podaż 
się zmniejszyła. W północnej Rosji stoi żyto mocno. 
Owies trzyma się przy swoich cenach Olej rzepny 
przy małym obrocie poszedł znacznie w górę.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. ną n. najw. na n. najW. najn,

Pszenica biała 17 90 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
„ żółta 17 80 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dlabrow 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — 1-

Owies.... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 30
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 30 — — 27 80 — — 25 80 —

Targ na cukier.
Magdeburg! 29. stycznia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,50—8,57

PoznaA, dnia 28. stycznia 1907, 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki 3,20 3,00 3,10
Wołowina < «dkuiki za lkg.

(od brz. za 1 kg.
1,60
1,60

1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . ii n 1,60 1,40 1,50
Cielęcina 11 11 1,60 1.40 1,50
Skopowina ii u 1,60 1,40 1,50
Słonina ii ii 1,80 1,80
Masło . ii ii 2,60 2,20 2,40
Łój . ii ii 1,20 1,- 1,10
Jaja za kopę 5,60 5,20 5,40

Wr<oeławr dnia 28. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. » . . 16,50—17,50—17,90
. „ żółta stale...................... 16,50-17,40-17,80
Żyto spokojniej ...... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dł.a browarów spok. 15,75—17,00—17,75 
Jęczmień sjtale ...... 13,00—13,75- 00,00
Owies spok. 14,70—15,30—16,70

Targ na bydło.
PoznaAf dnia 28. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

sztuk bydła rogatego 
„ świń chudych
„ „ tłustych
„ cieląt 
„ owiec 
„ kozę

___________  „ prosiąt
Razem 154 sztuk bydła.

6,80-7,05„ prd. U. 76 proc. ( n/ „
Tendencja: spok.

Rafiuada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

)

18,12’/,
17,62V2

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . 17,55 17,65
luty 17,60 17,65
marzec . 17,75 17,80
maj 18,05 18,10
sierpień . 18,30 18,40
paźdz.-grudzień 17,95 18,05

Za 50 kg. 
żywej wagi I ki. II kł. III ki. IV kl.

Rogacizna:
Woły .....
Wolczaki i jałówki — — — —
Stadniki .... — 36-38 31—33 —
Krowy .... — 31—33 24-27 —
Świnie .... 46-47 44-45 41-43 40-44
Cielęta .... — 46-50 37-42 —
Owce...................... — — — —
Krowy dojne za szt. — — — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes: spokojny.
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